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Cztery zbrodnie oszalałego kupca 


Zabił właści 


ciela składu, ciężko zranił trzy osoby, które chciały go 
obezwładnić i następnie pozbawił się życia 


Wsirząsajfąca irasśedja w Kole pod łodzią 


Łódź, 31 sierpnia. 
(eg) — Wojewódzki Urząd Śledczy w 
Łodzi, zaalarmowany został. wczoraj nie 
ZNA tragedją, jaka wydarzyła się w 
Kole, 


Mieszkaniec Koła, Adolf Janke, han-; 
dlarz zboża, przechowywał znaczną | 
część swego żyta i pszenicy na składzie 
Józefa Kotkowskiego, mieszkańca tego 
samego miasta. Zdarzyło się jednak, iż 
Kotkowski nie uregulował pewnych po- 
datków i spowodował tem samem licy- 


RAE POTY WET TEPEE TOY TR 
Kurs dolara 


Warszawa, 31 Sierpnia. 
Wczoraj Bank Polski notował kurs 
duara o 5 punktów wyżej. płacąc po 
zł. 6,20 za banknoty i zł. 6.22 za czeki, 
przy słabej podaży. 


w Texas już piją 
po zniesieniu prohibicji 


Nowy Jork, 31 sierpnia. 

Stan Texas powziął decyzję w spra-| 
wie zniesienia prohibicji. Jest to już 
23-ci stań, który wypowiedział się prze- 
ciwko zakazowi produkcji ł sprzedaży 
napojów alkoholowych. 

W kołach politycznych przewidują, 
że przed końcem listopada b. r. prohi- 
bicja będzie zniesiona na całem terytor" 
jum Stanów Zjednoczonych. 


du 
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.« Spotkanie na wysokości 
2000 metrów. 

„„ Tajemnicza nieznajoma: 
anioł, czy szatan? 

«Dokumenty w 
wroga! 

«Walka na śmierć i ży- 
cie — o szyfr! 

Powieść niniej 
sza drukowana iest 
w całości w n-rze 
14-y m 


rękach 


|CO TYDZIEŃ 
| POWIEŚĆ I 


który nadto zawiera bogaty 
wybór różnorodnego mater- 


tację, podczas której sprzedano również 
zboże Jankego. 

MW dniu wczorajszym, Janke, o ni- 
czem nie wiedząc, zgłosił się do Kotkow 
skiego, żądając zwrotu swego zboża. — 
Gdy Kotkowski oświadczył mu, że towar 
jego został sprzedany drogą licytacji, 
Janke począł czynić mu z tego powodu 
wyrzuty. 

Od słowa do słowa i między handla- 
rzami zboża wynikła ostra sprzeczka. — 
W pewnej chwili, podczas sprzeczki, Jan 
ke wyciągnął raptownie rewolwer i 
strzelił dwukrotnie w stronę Kotkow- 
skiego, 

KŁADĄC GO TRUPEM NA MIEJSCU. 

Na odgłos strzałów, wbiegł do składu 


syn zabitego, Antoni Kotkowski, który 
widząc, co się święci, chciał obezwład- 
nić Jankego, lecz ten nie pozwolił mu 
zbliżyć się do siebie i wrzasnął: 

— Zabiję każdego, kto do mnie po- 
dejdzie!... 

Antoni Kotkowski nie dał jednak za 
wygraną i w dalszym ciągu próbował 
rozbroić rozwścieczonego handlarza, 
lecz w tej chwili padł strzał i Antoni Kot 
kowski padł ranny na ziemię, c 

Strzelanina w składzie zbożowym wy- 
wołała panikę na ulicy, 

Do składu wpadł Szoel Trzon, który 
zastał starego Kotkowskiego nieżywego 
a jego syna leżącego na ziemi w kałuży 


krwi, Janke odrazu strzelił dwukrotnie 
do 'Trzona, raniąc go ciężko w głowę. 

Za nim wpadł do składu drugi prze- 
chodzień, również kupiec zbożowy, Da- 
wid Jarecki, lecz ledwo tylko stanął na 
progu, rozległy się znowu dwa strzały i 
Jarecki, brocząc krwią, padł na ziemię... 

Jankie w tej chwili prawdopodobnie 
uświadomił sobie dopiero, że zabił czło- 
wieka i zranił ciężko trzy osoby, wobec 
czego skierował lufę rewolweru w' swe 
serce i nacisnął cyngiel. Padł ostatni 
strzał i Janke, zwalił się ciężko na po- 
dłogę.. Śmierć nastąpiła natychmiast, 

Straszna ta tragedja wywołała w ca- 
łem mieście wielkie wrażenie. 


Jiad narodowych socjalistów w Norymberdze 


Hitler przemawia w sali ratuszowej, w której dawniej 
zasiadał ekskajzer Wilhelm 


Berlin, 31 sierpnia 

IW Norymberdze, jak o tem donosiliś- 
my, odbywa się zjazd narodowych socja- 
listów, 

W chwili przybycia kanclerza Hitle- 
ra do ratusza miejskiego, gdzie nastą- 
piło jego powitanie przez przedstawi- 
cieli miasta, oznajmiono otwarcie zjaz- 


DŁUGOTRWAŁEM BICIEM 
W DZWONY. s 
Uroczystości otwarcia zjazdu odby- 
ły się w starej sali ratuszowej, gdzie — 
jak głosi komunikat biura Wolifa — 
w czasach świetności dawnej Rzeszy 


| często zasiadał cesarz. 


Hitlerowi wręczono oryginalną od- 
bitkę ze sztychu Duerera p. t. „Rycerz, 
Śmierć i Szatan”. 

Kanclerz zapowiedział w swem 
przemówieniu, iż w przyszłości wszyst- 
kie zjazdy partyjne będą nadal odby- 
wać się w Norymberdze. 

Berlin, 31 sierpnia. 

(PAT) Wraz z wiadomością o otwar 
ciu zjazdu w Norymberdze prasa nie- 
miecka zamieszcza obszerne artykuły 
poświęcone historji narod. socjalistycz- 
nej. „Koelnische Zeitung”, pisze, że fa- 
la narodowego socjalizmu przekroczyła 
już obecnie poza granice Rzeszy Nie- 
mieckiej. 


Władza kanclerza Niemiec Koficzy 
się u granic państwowych, ale nie prze- 
staje istnieć daleko poza granicami pań- 
stwa władza jego, jako wodza ruchu. 
Gdańsk jest już w rękach narodowych 
socjalistów i tem samem kierownictwo 
iego polityki uzależnione jest od Hitlera. 

Walka o Austrję kontynuowana bę- 
dzie dotąd, dopóki nie dóstanie się ona 
w ręce narodowego socjalizmu, 

Odrodzenie żywiołu niemieckiego, 
pisze dalej dziennik, sięga daleko poza 
granice Rzeszy, gdyż nowy światopo- 
gląd Niemiec działa silniej od wszelkich 
papierowych dokumentów, dotyczą- 
cych obywatelstwa państwowego. 


Hitlerowcy austriaccy wykradli z więzienia 


swego towarzysza, który dokonał zamachu na 
przywódcę Heimwehry dr. Steidla. 


Wiedeń, 31 sierpnia. 
Z Innsbrucku donoszą, że dzisiejszej 
nocy uciekł z więzienia przywódza hi- 
tlerowców tyrolskich Franz Hofer, któ 
ry był aresztowany w dniu 12 czerw- 
ca w związku z zamachem na przy- 


jwódcę Heimwehry dr. Steidle. 


Ucieczkę Hofe.a umożliwiło kilku 
jego współtowarzyszy:  parzyjtych, 
którzy po walce ze strażą więzienną 
uwolnili go i wywieźli sam em. 

Władze dokoaały licznych areszte- 
wań wśród narodowych socjalistów 
zarówno w Innsbrucku jak i innych 
miastach Tyrolu. 


Wiedeń, 31 sierpnia. 

Z Innsbrucku nadchodzą następują- 
ce szczegóły o uprowadzeniu z więzie- 
nia przywódcy hitlerowców tyrolskich 
Hofera. 

O godz, 1-ej w nocy przed gmach 
aresztu Śledczego, zajechało auto 0so- 
bowe. Z samochodu wysiadło dwuch 
mężczyzn ubranych w mundury Heim- 
wehry i jeden po cywilnemu, Oświad- 
czyli oni straży więziennej, że mają 
nakaz wywiezienia jednego z areszto- 
wanych. 

Gdy drzwi do więzienia zostały 
otwarte rzekomi przedstawiciele władz 


Profesor politechniki zamordowany w zpchowłowacj 


rzucili się na strażnika i obezwładnili 
go. Po steroryzowaniu reszty służby 
więziennej hitlerowcy zabrali klucze 
od cel i udali się do celi Hofera, które- 
go wyprowadzili z więzienia. Następ- 
nie wraz z Hoferem odjechali autem 
rozwijając dużą szybkość. Samochód 
należy do pewnego kupca z Kuefsztein. 


Pomiędzy Steinach a Gries żandarm 
usiłował zatrzymać anto hitlerowców, 
którzy jednak nie chcieli usłuchać roz- 
kazu. Gdy żandarm użył broni i strze- 
lił dwukrotnie, hitlerowcy wysiedli z 
auta i uciekli w kierunku granicy wło- 
skiej. 

Władze poinformowane o ucieczce 
Hofera, zaalarmowały wszystkie stacje 
graniczne. Auto, w którem  uprowa- 
dzono Hofera, zostało skoniiskowane i 
przywiezione do Innsbrucku. 


Srof. Lessing był mcief tnierem z Jliemieć 
Marianske Lazne, 31 sierpnia. ty essing zbiegł z Niemiec po dojściu 
(PAT) Ubiegłej nocy został zainor- |do -tadzy Hitlera i od tego czasu stale 
cowany w swem mieszkaniu w Merian- | przafywał w Czechosłowacji, mieszka- | miastach Tyrolu przeszło 70 narodo* 
skich Laznach b. profesor polite:tniki|jąc | Marianskich Laznach. wych socjalistów. 
w Hannowerze Teodor Lessing- pP 


, fatu. 
„ DO NABYCIA, „WSZĘDZIE! 
$| ` Cena numeru — 30 groszy! 


Pomiędzy godz. 2 w nocy a 8 ra- 
no aresztowano w Innsbrucku i innych 


REDAKCJA 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 


kdministracja 
dla całej 

MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-00 


Wielkie uroczystości w Krakow. 


ku czci króla Stefana Batorego.—P. Prezydent Rzplitej na Wawelu. —Ks. prymas 
Węgier odprawił uroczyste nabożeństwo w szatach pontyfikalnych, ofiarowanych 
przez króla Batorego 


Uroczystości uczczenia 400-letniej 
rocznicy urodzin króla Stefana Batore- 
go, uświetnione obecnością p. Prezyden- 
ta Rzplitej miały charakter bardzo pod- 
niosły: 

Rano o godz. 8-ej p. Prezydent Rzpli- 
tej, w otoczeniu swej świty oraz podse- 
kretarza stanu w min. spraw zagranicz- 
nych Szembeka, szefa protokulu dypl. 
Romera i ięgo zastępcy Przeździeckie- 
go, zwiedził w zamku na Wawelu wy- 
stawę Sobieskiego oprowadzany przez 
rektora prof. Szyszko Bogusza, dr. 

wierza. 

O godz. 9 na dziedzińcu obok kate- 
dry zgromadzili się przedstawiciele 
władz z wojewodą Kwaśniewskim, do- 
wódcą korpusu gen. Duczyńskim, pre- 
zesem sądu apelacyjnego Parylewiczem, 
prezydentem miasta Kaplickim. O godz. 
9.20 przybył przedstawiciel rządu mini- 
ster Nakoniecznikow-=Klukowski i udał 
się wraz z przedstawicielami władz 
miejscowych do Zamku. 

Wśród-bicia dzwonu Zygmunta p. 
Prezydent R. P. wraz z otoczeniem 


FRUT EOE AE ETA 


REPERTUAR TEATRU, 7 
Teatr „Bagatela” — 
isy$Sptewak uey. 


REPERTUAR KIN, 


6 godzinie 8,30 wiecz, 


ADRIA: — „Atlantyda, 

APOLLO: — „Dr. Morean", 

ATLANTIC; kippy". 

DOM ŻOŁNIERZA: — „Panienka z protekcją", 

PROMEN: — „Natekntenie” 1 Tgranle 2 miło: 
eig“, 

SŁOŃCE: Arsen Lupin“ { „Flip i Flap", 

SZTUK. „Transatlantic", 

ŚWIT: ól przyjaciel" 

UCIECHA: — „Emma” | „Plip I Flap", 


GSES PUMPS E D 
Kupony do kin 


KUPON — „ŚWIT“. 
upoważniający każdego do otrzymania biletu na 
fotele lub na 1. miejsca do klnoteatru „Uclecha” 
za minimalną opłata podatku od widowisk, 
WAŻNY TYLKO W DNIU 1 WRZEŚNIA 1933 r. 


KUPON — „SŁOŃCE”. 


iipowaźniający każdego do otrzymania biletu ra 
fotele lub miejsca w loży do kinoteatru „Słoń- 
co", za minimalną opłatą podatku od widowisk 
WAŻNY TYLKO W DNIU 1 WRZEŚNIA 1933 r. 
„x 
w 


Kupony należy przedłożyć dó wy- 
miany na bilety w Administracji „Ex” 


pressu Ilustrowanego* w Krakowie przy 
ul. Pilarskiej L, 4 codziennie od godz. 
$—l-ej i od godz. 4—7-ej wiecz, w nie” 
dzielę od godz. 8—11-ej przed potudn. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy w jakikolwiek spo= 
sób okazali nam Swe współczucie z. po- 
wodu zgonu $, p. z KORCZAK WASIL- 
KOWSKICH JANINY POLACZEK-KOR= 

j NECKIEJ, a którym imiennie podzięko- 
wać nie jesteśmy w możności — składa- 
my ta drogą z głębi sercu płynące słowa 


RODZINA. 


TWOJĄ 
ANTYKWARNIĄ 


jest 


„Antykwarnia Studencka“ 


Kraków, RYNEK 9. — Pasaż. 


podziękowania 


przeszedł z dziedzińca Zamku do ka- 
tedry. Przy wejściu do katedry oczeki- 
wał Pana Prezydenta metropolita Sapie- 
ha wraz z kapitułą. P. Prezydent pro- 
wadzony Przez ks. metropolitę Sapie= 
hę, wszedł do wnętrza Katedry i zajął 
miejsce z lewej strony ołtarza pod bal- 
dachimem. Na miejscach honorowych 
zasiedli z lewej strony przedstawiciel 
rządu, min. Nakoniecznikow-Klukowski, 
wiceminister spraw zagr. Szembek, po 
drugiej delegacja węgierska z ministrem 
de Kallay'em. Przy ołtarzu ustawiła się 
delegacja Zw. Legjonistów z pocztem 
sztandarowym. Nawę główną Katedry 


roczystą mszą św. ks. metropolita Sa- 
pieha, w otoczeniu kleru, odprawił mo- 
dły przy ołtarzu głównym. Po chwili 
wyszedł z zakrystji ks. prymas Serdedy 
w asyście ks, infułata Ślepiekiego, ka- 
noników katedralnych Damanisika i Ku- 
liga oraz szambelana papieskiego. 

Ks. prymas odprawił uroczyste na- 
bożeństwo w szatach pontyfikalnych, 
Oiiarowanych przez króla Stefana Ba- 
torego Katedrze Wawelskiej. Podczas 
nabożeństwa pienia religijne wvkonał 

r-małego- semiatiunr ks misjonarzy. 


w Nowej Wsi. 


Po mszy św. P. Prezydent R.P, wraz 
lz otoczeńiem udał się do grobów królew 
pafat gdzie złożył wieniec o barwach 


państwowych na sarkofagu króla Bato- 
rego, 


wypełniły tłumy publiczności. Przed u-; 


Katedrze Wawelski 


Po opuszczeniu przez P. Prezydenta 
RiP. krypty, udała się do grobów kró- 
lewskich delegacja Węgier z ministrem 
de Kallay'em i prymasem węgier ks. kar 
dynałem Seredim. 

Po odprawieniu modłów przez ks. 
prymasa Seredego delegacja narodu wę 
j gierskiego złożyła na sarkofagu króla 
Stefana Batorego wieńce od rządu wę* 
|śierskiego od rodziny ministra Kallay'a 
w imieniu towarzystwa polsko-węgier= 
skiego w Budapeszcie, od atache woj- 
skowego Węgier przy rządzie polskim, 
wreszcie od rodziny Sibriik, której przod 
kowie brali udział w wojnie moskiew. 
skiej pod wodzą króla Batorego, Po zło 
żeniu hołdu prohom wielkiego króla Ba- 
torego zebrani odśpiewali „Boże coś Pol 


skę”. 

O godz. 11.15 w sali Zamkowej pod 
Ptakami P. Prezydent R.P. w obecności 
ministra Nakoniecznikow=Klukowskiego 
wiceministra Szembeka, dyr. protokółu 
dypl. Romera i jego zastępcy Przeździec 
kiego oraz szefa kancelarji cywilnej dr. 
Hełczyńskiego przyjął na audiencji 
przedstawiciela rządu węgierskiego mi- 
nistra Kallay'a_i ks, prymasa Serediego, 

W. godzinach przedpołudniowych de- 
legacja węgierska zwiedziła | komnaty 
zamku królewskiego na Wawelu. 

Dziś odsłonięto w Zamku Wawel- 
skim w t. zw. altanie w pawilonie gotyc 
kim marmurową tablicę, dłuta art. ma- 
—— 


Niesłychany napad naPlantach 


Sprawę rozważano przy drzwiach zamkniętych 


Kraków, 31 sierpnia. 

W nocy 28 czerwca r.b, na plantach 
krakowskich w pobliżu Teatru Miejskie- 
go rozegrała się krwawa ecena. 

Znany awanturnik Jan Olech, robot- 
nik z Katowic, wielokrotnie karapy, u- 
siłował dokonać aa na jakiejść dzie- 
wczynie. Na krzyki napadniętej nadbiegł 
pracownik teatralny Tadeusz Orszański. 
Opryszek puścił dziewczynę i rzucił się 
na Orszańskiego. Do awantury wmie* 
szał się dorożkarz Władysław Kowalik, 
który podał Olechowi nóż.  Opryszek 


zadał Orszańskiemu kilka ciosów no- 


żem w pen Na ‘krzyk napadniętego 
nadbiegła policja. Olecha i dorożkarza 
aresztowano, 


Wczoraj stanęli oni prze: sądem, któ 
ry sprawę rozpatrywał przy drzwiach 
zamkniętych, poczem sędzia dr, Zali 
ski wyniósł wee: NT, Olecha na 
dwa lata więzienia a Kowalika na 8 mie 
sięcy z zawieszeniem na trzy lata. Os- 
karżał prok. dr. Lewicki. Kowalika bro- 
nił adw. dr. Brodkiewicz. 


Nieudana ucieczka z aresztu 


Więźniowie stanęli przed sądem krakowskim 


Kraków, 31 sierpnia. 

W areszcie przy sądzie grodzkim w 
Dobczycach odsiadywali karę trzymie- 
sięcznego aresztu Wojciech Szymoniak, 
piekarz z Myślenic i dwaj cyganie 19- 
letni Dominik Pawelski i 26-letni Sta- 
nisław Mirko, handlarz koni, W dniu 18 
lipca postanowili wszyscy zbiec. 
|  Połamali w tym celu żelazne łóżka i 
|metalowemi częściami wydłubali w mu 


rze dziurę. W ucieczce przeszkodził im 
jednak dozorca więzienny Biliński, któ- 
ry wezwał pomoc, Skutych w kajdany 
przewieziono opryszków do więzienia 
w Krakowie. 

Wczoraj stanęli oni przed sędzią Za- 
lipskim, który za usiłowanie "ucieczki z 
więzienia skazał wszystkich po pół ro- 
ku więzienia. Oskarżał prok. dr. Lewic- 
ki, bronił adw. dr. Tomasik. 


WPISY W MIEJSKIEJ SZKOLE GOSP. DO- 
MOWEGO. 


W dniu 1 września br. odbędą się w Miej. 
skiej Szkole gospodarstwa domowego w Krae 
kowie przy ulicy św. Marka 34 dodatkowe wpi- 
sy szkolne w godzinach od 9 rano do 1 po po* 
ludniu. 


OTWARCIE AMBULATORJUM SZKOLNEGO. 

Miejskie ambulatorium dentystyczne szkchze 
Kraków. nl. Poselska |, 14 parter i filia Poró. 
rze, wl. Zamojskiego |. 6, parter, zostało ofif, 
te po feriach wakacyji 


po południu p n A 
Nowe zgłoszenia i wpisy tylko od 
popołudniu. 


3|z Warszawy, 
orwskcżą y 


Radijoprogram. 


KRAKÓW, 
11,50: Program na dzień bieżący. 1137: Sy- 
czasu, 12.05: Płyty gramofonowe. 12,25. 
ramemisja z Warszawy. 12.35. Płyty gramofo- 
nowe. 12.55: Transmisja z Warszawy. 13.00. Pły- 
ty gramolonowe. 15,25: Transm. 2 Warszawy. 
15.35: Płyty gramofonowe, 16.00—19,05: Trans- 
misje z Ciechocinka i z Warszawy. 19.05: Od 
czyt 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19. 
gram na dzień następny, 19.40—23.00: 
przerwie 
i bież: 


jk 


ej 


larza Madeyskiego z popiersiem Stefa- 
na Batorego, umieszczonem w ten spo- 
sób, że twarz króla Batorego zwrócona 
[jest w kierunku  południowo-wschod- 
| nim. 

Po południu goście węgierscy wyje- 
jchali do Wieliczki, gdzie zwiedzili ko- 
palnie soli a następnie zostali przyjęci 
na audjencji przez Prezydenta Rzplitej 
na Wawelu. Wieczorem w Teatrze im. 
Słowackiego odbyła się uroczysta aka* 
demja z udziałem Prezydenta i wyciecz* 
ki węgierskiej. Podczas akademii prze* 
mawiał między RR znany uczony pro 

browse 


fesor U.J. dr, Jan i reprezeń 
Dziś goście węgierscy będą w dal- 
bytki Br 


tanci Węgier. 
szym ciągu zwiedzać zal akowa, 


poczem o g. 3 po poł. wyjadą do War 
szawy. 


Coraz szersze Kręgi 


zalacza afera b, kierownika 
bufetu u Hawełki 


pt. > "Kraków, 31 sierpnia. 
Głośna afera b. kierownika bufetu 
Hawełki Franciszka Horaka, który jak 
wiadomo, skradł platery, zatacza coraz 
szersze kręgi. Wczoraj donosiliśmy o 
aresztowaniu posługaczki Latkowej, 
Obecnie policja ustaliła, że kradzieży 
dopuszczała się również 27-letnia pro~ 
stytutka Helena Pasterczyk (Zamkowa 
21), która systematycznie przywłasz- 
czała sobie platery i naczynia. Paster- 
czyk osadzono również w więzieniu, 


Uroczystości ku czci 
Jana Sobieskiego 


Kraków, 31 sierpnia. 
W październiku r.b. odbędą się w Kra 
kowie wielkie uroczystości ku czci kró+ 
la Jana Sobieskiego, jako w 250:łą rocż 
nicę zwycięstwa nad turkami pod Wied- 
niem, W związku z tem nadeszła z War 
szawy wiadomość, że w uroczystościach 
h weźmie udział Marszałek Piłsud+ 
i Bliższa data przyjazdu Marszałka 
Piłsudskiego nie jest jeszcze znana. 


Wycieczka do Zakopane- 
go i Smokowca 


Kraków, 31 sierpnia, 

Zorganizowane przy zarządzie głów- 
nym związku robotników RP, biuro pro* 
pagandy tórystyki „Esco“ Rynek 75 ú+ 
rządza dwudniową w dniach 2 i 3 wrześ 
nia wycieczkę autokarami do Zakopane 
go i Smokowca w Czechosłowacji, Cena 
przejazdu w obie strony, łącznie z utrzy- 
maniem i pomieszczeniem w pierwszo* 
rzędnych pensjonatach wynosi od osoby 


29 zł. Bliższych informacji o szczegó+ 
łach wycieczki i. zapisy uczestników 
przyjmuje bitiro turystyki  „Esco” tel 


125-93, 


WYJAŚNIENIE. 
W związku z wiadomością o aresztowaniu W 
Krakowie szajki niebezpiecznych 
zamieszczoną w naszem Piśi 
nia br. i 
r. Jakóh $ 


ranem! waczem Jakóbem Śilberstejnem. zam. przy ul. 
o godz. 2100: kra-| 
e, 


Kalwaryjskiej 26, a obecnie przebywającym w 
więzieniu krakowskiem. 


£ZXSREFT 


Mała Janinka została sprzedana. 


Wstrząsające dzieje dziewczynki, Której nie chciał 
wpuścić do domu własny ojciec. 


Kurpjus został skazany na 6 miesięcy więzienia. 


Łódź, 31 sierpnia, 

Bohaterem wczorajszej rozprawy W 
sądzie okręgowym było małe, niespeł* 
na cztery lata liczące dziecko. Nikt tego 
dziecka nie widział: nie było go w są+ 
dzie; na lawie oskarżonych siedział tyl- 
kò ojciec dziecka, Ale ono było osią ca- 
tej sprawy, Los obszedł się bardzo źle. 
z małą Janinka Kurpiusówną. Matka t- 
marła, gdy Janinka miała rok, a ojciec 
oddał ją do szpitala. 

Ale losu na ławie oskarżonych nie 
można posadzić — choćby był zbrod- 
niarzem jak najoktutniejszym... 

Dlatego na ławle oskarżonych za- 
siadł ojciec dziecka — Kazimierz — ro- 
botnik, przeważnie bezrobotny. 

W kwietniu 1930 roku zapadła na 
otwartą gruźlicę żona Korpiusa. Mała 
Janinka miała dziesięć miesięcy. Dwoje 
starszych dzieci było już w domu, Le- 
karze kazali przedewszystkiem odsepa- 
rować dzieci od chorej matki. 

Korpus starał się, by miasto zaopie- 
kowało się najmłodszem. Ale wydział 
opieki odmówił. Niema miejsca w żłob* 
kach. Przyszedł znów lekarz, skotstą- 
tował, że stan matki jest bardzo ciężki 
i że choroba jest infekcyjna w najwyż- 
szym stopniu, Kurpłus opowiedział le- 
karzowi, że chciał? odseparować maleń- 
stwo, ale nie ma gdzie go podziać. Wów= 
czas lekarz sam się wystarał, I 
mała Janinka poszła do szpitala Anny 


Marji. 
Lekarze wzięli ją w szpitalu na obser- 
wację: może już jest gruźliczna?.. 
Krótko potem zmarła  Kurpjusowa: 

Dziecko jakiś czas było w szpitalu. 
Starsze dzieci poszły do ludzi, Kurnius 
był bez roboty. Dobrze, że przynajmniej 
Janinka była w szpitalu. Rychło jednak 
mała pensjonarjuszka — na szczęście 
zdrowa — została z szpitala wypisana. 
Kurpjus otrzymał pismo, 

by przybył po odbłór dziewczynki. ; 
:ı Ale Kurpjus wiedział, że niema co 
wlać, dziecku jeść i żenie. potrafi. się 
niem zaopiekować, Nie zgłosił się w 0- 
znaczonym terminie. Szpital wysłał 
dziecko do ojca: Funkcjonariusz szpitala 
kilkakrotnie stukał do drzwi mieszkania 
Kurpiusa. Nie było go nigdy w domu. 
Poprostu miał się na baczności i 
wymykał się z mieszkania zawsze, gdy 
przewidywał, że mosa: mu dziecko Ode- 

a 


Zarząd szpitala skomunikował się' z 
wydziałem opieki, Co zrobić z tym ży- 
wym fantem, co go trzymamy w ręku? 
Matka umarła, ojciec go nie chce. 

Magistrat przeprowadził wywiad. 
Okazało się, że Kurpius nie pracuje, że 
ma jeszcze dwoje dzieci starszych, już 
zagrożonych chorobą płucną i że ma 
jedną izdebkę. Dziewczynka już trochę 
Podrosła. Można ją było umieścić w do- 
mu prywatnym. 

Wydział opieki dał ją na wychowanie 
do jakiejś niewiasty, 

Ale magistrat nie tracił z oka Kur- 
piusa, W roku 1931 Kurpjus ożenił się 
powtórnie, Sam dostał pracę i żona rów- 
nież pracowała, Magistrat zwrócił się 
do ojca Janinki i przypomniał mm o 
dziecku. Wydział opieki proponował mu 
nawet talońy żywnościowe na utrzy- 
manie dziecka, Ale Kurpjus, który miał 
dosyć ust do wyżywienia i bez Janinki, 
nie kwapił się z przyjęciem dziecka, Za 
dał więcej niż mu dawano, stawiał wa- 
runki itd... 

Magistrat skłerował sprawę do pro- 
kuratora. Kurpius został postawiony w 
stan oskarżenia. 


Aedan tT 
Ważne dla rodziców! 


Ponteważ za rok t, |. w roku szkolnym 1934/5 
nie będzie już otwarta 4-ta klasa gimnazjalna, 
ra się rodzicom ażeby zaraz ywali swe 
które ukończyły 6:t oddział SA 
mej DO 1-ej KLASY GIMN. Z ŁACINĄ 
JG NOWEGO USTROJU (dawna trzecia 


MMM AR AA 


Rychło potem 
Kurpius zgłosił się po dziecko, 

Był gotów przyjąć je bezpłatnie. 

Gdy go zainteresowano w magistra- 
cie, czemu to przypisać, że się w nim 
tak nagle obudziły uczucia ojcowskie— 
Kutpius najspokojniej w świecie oświad- 
czył, że 

bierze dziecko na... handel. 

Okazało się, iż osoba, która wzięła 
dziecko na wychowanie, tak się do ma- 
tej przywiązała, że choć sama hieza: 


można — 

była gotowa kupić ją na własność 
i nawet sporo zapłacić byle nie rozstać 
się z Janinką, Pokochały się te niewla- 
sty serdecznie. Jedna nie znała słowa 
„Córko* — druga nie znała wyrazu 
„Mamo”, Dobrze im było razem, że się 
tak mogły nawzajem nazywać. 

Sędzia Jasionowski skazał Kurpiusa 
na sześć miesięcy więzienia z zawie- 
szeniem wykonania kary na trzy lata. 


De SDE S TT 
<a Przynedralgji, migrene 


należy nierwłócznie zasto- 
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle  Spró- 
bujcie | przekonejcie się 
samli We własnym interesie jednakże żądaj- 
cia oryginalnych tabletek Togo! Da nabycla 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1584. 


ENR TYPY TOO EA EAER 


Kolportaż w butelkach 
drogą wodną z Pragi do Beri'na 
*, Berlin, 31 sierpnia, 
W ostatnich dniach wyłowiono z nur 
tów Odry pod Tworkau kilka butelek, 
zawierających egzemplarze nielegalnie 
wydawanego w Pradze dziennika socjal- 
demokratycznego „Vorwaerts". 
Według doniesień prasy, stwierdzo- 
no, że w ten sposób odbywa się kolpor= 
towanie tego dziennika z Pragi. 


Na tropie sprawców zbrodni pod Przemyślem 


Kilka ziarnek pszenicy dowodem winy — Badania próbek 
krwi — Domniemany morderca dwuch kobiet odmawia zeznań 


Przemyśl, 31 sierpnia. 
Policja wadzi w dalszym ciągu 
energiczne dochodzenie w kierunku uję 
cia sprawców zabójstwa Szlafowej i jej 
= 


Straszna Śmierć złodzieja kolejowego 


Faialmy shok z pociagu 
Aleksandrów Kuj, 31 sierpnia. | 


W pociągu zdążającym do Ciechocin- 
ka miał miejsce w pobliżu Aleksandro- 
wa Kujawskiego nieszczęśliwy wypadek 

eden z pasażerów stwierdził, że został 

okradziony, począł więc wzywać pomo* 
cy. Jeden z pasażerów pociągnął za ha- 
mulec, nim jednak pociąg stanął, z ostat 
niego wagonu jakiś młody 
mężczyzna. 


córki, o czem donosilismy wczoraj. — 
Policja aresztowała obecnie Tadeusza 
Zycha, murarza z Mościsk. — Brał on 
udział w pogrzebie ofiar, przyczem obec 


Skok był fatalny, Nieznajomy, po: 
tknąwszy się, runął na tor, wprost podi 
ostatni wagon. — Koła obcięty mu obie 
nogi, 

Przewieziony do szpitala w Aleksan- 
drowie, nieszczęśliwy zmarł wskutek 
upływu krwi, Był to, jak się okazało, 


| znany już złodziej kolejowy, Kazimierz 
| SC liczący lat 21 


Sprzedawca uliczny sprawcą napadu 


* Sad skazał go na 5 fat więzienia 


Warszawa, 31 sierpnia. 

W drodze z Grójca do Warszawy 
jechało autobusem dwuch mężczyzn, 
Roman Portas i Stanisław Kłosowski. 
| W czasie jazdy nawiązali ze sobą roz= 
mowę. 

Od potocznej rozmowy przeszło 
wkrótce do zwierzeń. Kłosowski, na- 
brawszy zaufania do towarzyszą podró 
ży, opowiedział mu, że ma przy sobie 
gotówkę, przeznaczoną na kupienie ar- 
tykułów spożywczych do swego skle- 
pu Ą Grójcu, że interesy jego idą nieżle 

Trzeba trafu, że | w autobusie coś 
się zepsuło i pasażerowie musieli w dal- 
szą drogę iść piechotą. Dwaj znajomi 
udali się razem w drogę. Gdy oddalili 
się dostatecznie od reszty pasażerów, 
Portas uderzył nagle Kłosowskiego w 
głowę kluczem francuskim | korzysta* 
iąc z oszołomienia swej ofiary zrabował 
mu cały zapas gotówki, póczem zbiegł, 
pozostawiając rannego w polu. 


10.000 GOTOWYCH UBRĄŃ ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE. 
w 
naszego działu wysyłkowego, rozdać wśród czytelników zupelnie bezpłatnie 10. l. 

rany sobie w ten sposób pozyskać stałych klijentów, 

ażdy czytelnik, który zakupi 2 niżej wyszczególnione komplety najlepszych towarów 
otrzyma jednocześnie bezplatnie 1 gotowe męskie ubranie. 

| (Prosimy podać rozmiar i kolor), 

Towary nasze są bezkonkurencyjne pod względem najniższych cen i najwyższych ga- 


Nr. 4 — 34 Mtr. — TYLKO ZA 21 Zł 

wysyłamy: 4 mtr. materjali „Płamisol* na Metida M 

w różnokolorowe prążki na kosze dzienne męskie lub ch 

na prześcieradła, pościel oraz na bieliznę wszelkiego rodzaju, 6 mtr, flaneli bieliźnianej w róż- 

nokołorowe prążki z bieliznę wszelkiego rodzaju i 12 mtr, ręcznikowego lub 12 
ami. 


Nr. $. TYLKO ZA 17 Zł, 50 Gr. 
wysyłamy: 3 mtr. kortu wełnjanego w najmodniejsze bielskie 4 
sezonu pełnej podwójnej szerokości 140 om. na eleganckie ubranie męskie, 1 swetr + 
najmodniejszy męski lub damski we wszystkich kolorach, 1 koszulę męską z ładnym wykoń* 


Wzorem naiwiększych światowych 


Bogaty wybór kolorów i odcieni. 
tunków, gdyż 


waflowych z frędzi 


czeniem satynowem lub 1 koszulę damska, 1 parę kalesonów lub 1 
l parę skarpetek męskich jedwabnych lub 1 parę pończoch damskich jedwabnych, 3 chusteczki 


Przejeżdżający taksówką ludzie za- 
uważyli jakąś ciemną postać leżącą na 
drodze, opatrzyli Kłosowskiego i odwie 
Źli do Warszawy. W jakiś czas potem, 
Kłosowski przechodząc Nowym $wlia- 
tem, spostrzegł i poznał owego towa» 
rzysza z autobusu, sprzedającego na u- 
licy wieczne pióra, Zwrócił się wów- 
czas do niego o zwrot bodaj niezbęd- 
nych dokumentów. Ten, przestraszony 
widokiem swej ofiary, chętnie zgodził 
się oddać żądane papiery i poprosił o 
udanie się z nim na ul, Złotą. W któ- 
rejś z bram zniknął jednak Kłosowskie- 
mu z Oczu. Poszkodowany dowiedział 
się od ulicznych sprzedawców nazwis= 
ka i adresu opryszka i podał skargę do 
prokuratora. W konsekwencji w dniu 
wczorajszym odbyła się rozprawa SĄ- 
dowa. Przewodniczył sędzia Chmie- 
latz, oskarżał prokurator Marcinkow= 
ski. Po przeprowadzeniu przewodu, sąd 
uznając winę oskarżonego za udowod= 
nioną, skazał go na 5 lat więzienia. 


wysyłkowych tanowili nA Soper 


damską, 6 mtr. zełiru angielskiego 
lopięce, 6 mtr, płótna kremowego 


ręczników 


desenie ostatniego 


wzory | 
pullower 


parę majtek Kan | 


inęskie białe z kolorowemi brzegami, 1 krawat jedwabny najmodniejszy i 1 parę podwiązek 


męskich, 


Towary powyższe wysyłamy każdemu za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu listow 


nego zamówienia, Płaci się przy odbiorze. Bez tyzyka, jeżeli towar się nie podoba, przyjmmi- 
jemy go z powrotem i pieniądze zwracamy lub zamieniamy na inny towar. Zamówienia adre- 


Firma „łŁódzko - Bielska Tkanina" 


sowaći 


P. S. Pamiętaj: 
1 gotowe ubranie m 


, ŁÓDŹ, ul, Piotrkowska Nr. 59, 
Oddział V Wysyłkowy. 


łe kto zamawia 2 komplety 7 otrzyntuje jeszcze zupelnie bezpłatnie 


cjonalną przyjeżdżającąrydo Łodzi — prosimy odwiedzić R 


ni zwrócili uwagę na niezwykłe jego zde 
nerwowanie. Zych nie cieszy się w Mo- 
ściskach dobrą opinją. 

Na butach i ubraniu Zycha znalezio- 
no ślady krwi. Aresztowany odmawia 
wszelkich zeznań, powtarza tylko upor= 
Czywie, że jest ni y. 

Na butach Zycha znaleziono ponad- 
to kilka ziarnek pszenicy. Jak wiadomo, 
sprawca zamordował starą Schlafową w 
magazynie zboża, gdzie na ziemi rozsy- 
pana była pszenica, 

Byłby to więc wyraźny dowód prze* 
ciwko Zychowi. 

Na polecenie prokuratury przemy- 
skiej posłano skrwawione ubranie Życha 
do Krakowa do prof. Obrychta. Równo: 
cześnie przysłano do Krakowa próbki 
krwi obu olar zbrodni, 

Mimo aresztowania Zycha, dochodze 
nia nie ograniczają się w dalszym ciągu 
do śledztwa w kierunku winy Zycha, 
lecz prowadzone są również w innych 
kierunkach, Enz 

M. in. aresztowano w Przemyślu. na 
stacji dwuch młodych ludzi, przybyłych. 
rowerami od strony Lwowa, którzy uel- 
łowali sprzedać oba rowery za 30 zł, i 
chcieli wyjechać z Przemyśla. 

Do tej pory nie zdołano ustalić, czy 
pozostają oni w jakimkolwiek związku 
z popełnioną zbrodnią, 


Taksówka na uslu. 
gach złodziei 


Solicja stołeczna zlikmwi- 
dowala grośną szajltę 
Warszawa, 31 sierpnia, 

W niezwykłych okolicznościach u- 
ięta została wczoraj szajka złodziei, 

Późną nocą przed fabrykę żarówek 
„Watan“ zajechała taksówka, z której 
wyskoczyło trzech mężczyzn i jedna ka 
bieta. Szofer taksówki stanął na cza- 
tach, a. złodzieje wdrapali się na, wyso- 
kość pierwszego piętra, przepiłowali 
kraty w oknie, poczem  spuścili kilka 
worków naładowanych żarówkami, — 
Kobieta i jeden ze złodziei wsiedli do 
taksówki i odjechali. W czasie jazdy 
kobieta nadepnęła na jedną z żarówek. 

Rozległ się huk niby strzału rewol- 
werowego. 

Gdzieś z za rogu wyskoczył poste- 
runkowy. Szofer dał gazu, ale akurat 
drogę zamknął mu tramwaj. Całe towa- 
rzystwo zawiezionó do kotnisariatu, 

Zarówno parę złodziejską, Julię Wy- 
żakową i Jana Schmidta, nigdzie nie- 
meldowanego, jak i szofera, Antoniego 
Soczyńskiego, zatrzymano. 

Łup złodziejski, — około 800 żaró- 
wek — odesłano właścicielom, za zbie- 
głymi zaś dwoma złodziejami wszczę- 
to poszukiwania, 


Pożar kościoła 
w Barcelonie, 
Paryż, 31 sierpnia. 
Havas donosi z Barcelony, że pożar 
zniszczył doszczętnie kościół Matki Bo 
skiej Cudownej. 


+ Ocalały jedynie archiwa | zakryst- 


ja. Przyczyna pożaru jest nieznana. 


Skarpetki 
dziecięce 
ZŁ 
0.30 - 0.40 
050-070 © 


35-P 


miniaż | 
Na wesoło! 


Elegancka knajpa. Kelnerzy we irakach, g04- 


Trampki“ do szkoły, gier i zabaw ! 
Nie. 23:26 21.0 - Me. 3488 ZŁ 


TEFRESY 


DO SZKOŁY W NOWEM OBUWIU! 


Nr. 27-34 


Art. 4462-29 Nr. 27-34 


3— 


Nie będzie 


na temat klucza od góry — 


Prosimy nas odwiedzić, a postaramy się Was dobrze obsłużyć I 


Art, 264205 Nr. 27-34 At. 


Dziecięce pantofelki boksowe z pa _ Czame lub bronzowe boksowe pół- 
seczkiem. Szeroki, wygodny fason. buciki. Skórz. podesz: 


już sporów 


Nowe przepisy o urządzaniu 


prania i wieszania bielizny 
Ileż to jest sporów i niesnasek w|domach wpłynęło więc na zaostrzenie 


cle — ulekoniecznie., Przy jednym ze stolików | każdym domu 0... 


śledzi dwuch facetów. Na stoliku do połowy 


klucz od góry!?... 


wypróżniona flaszka wina. Widać już nle pierw-| Śmiało rzec można, iż klucz ten jest 


Sza, 

W pewnej chwili Jeden z facetów odzywa się 

— Słuchaj., wlas. właści, właściwie... ile 
lat ma to win.. winko, co? 

A drugi na to: 

— L.. ile lat, tego cl onone powiem, uwa- 
žasz.„ ale że ono Już,, ssssstarsze nnnnie bę- 
dzie! 


144 
bog 

Młody pan Adolt pokusił zię o laury repor- 
tera. Zgłosił się więc do naczelnego redaktora, 
który przyrzekł, że wypróbuje. jego zdolności 
reporterskie. Następnego dnia powiada doń: 

— Pojedzie pan do Truchcikowa, tam ma się 
odbyć otwarcie nowego klubu.. Napisze pan o 
tem 60 wierszy i proszę o 6-ej najpóźniej prze. 
telefonować.., 

— Doskonale, panle redaktorze.. — odparł 
pan Adolf | pojechal do Truchcikowa, 

Godzina szósta. Telefon milczy, Godzina stód- 
ma — pan Adolt nie daje znaku o sobie, Znie- 
cierpliwiony redaktor powlada wreszcie do swe] 
sekretarki: 

— Niech pani zadepeszuje do nlego! 

Sekretarka depeszuję, Nazajutrz przychodzi 
odpowiedź: 

— Niema o czem pisać stop otwarcła nle by- 
ło stop dyrektor banku znaleziony zabity w mle- 
szkanii stop. 


REZ YA O ZZO JT 
KATOWICE — Wełnowiec, Bedera 42, sprze- 
dam dom cały wolny z dużym ogrodem, 2 place 
budowiane, wolne mieszkanie, nadające sję na 
różme przedsiębiorstwa. Zgłoszenie: Sklep tyto- 
niowy, Katowice, 3-go Maja 40. 


Powieść sensócy|no-społeczną. 


JTRESZOZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist. 

ka, postanowiła + rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził l w tem szofer Pawel 

ats u którego znalazła chwilowy przy- 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
da odnosi się niechętnie do Ra- 

jej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrablanki 
Giby E Przyb 

awe! or, który w międzyczasie 
zdobył eławą asa boksu polakiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem klęsk: 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Haliną posadę bony małej Reni. : 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

W międzyczasie hr. Zbigniew żeni się z 
Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
w Erap z Haliną, prześladuje ją swoją 

łością, 


Halina zlikwidowała swoje mieszkan 
ko i myślała bez żalu o wyjeździe z mia- 
sta, które w ostatnim czasie zaczęło jej 
dokuczać w niewypowiedziany sposób. 

Dopiero, kiedy usiadła w wagonie i 

ociąś ruszył, opadła ją tala melancholji 
Tale już bowiem bywa, że iaż w oj- 
czyźnie jest źle, niemniej przykre bywa 
rozstanie się z nią. 

Stukały koła pociągu, pędzącego na- 
pizód szaremi polami, rozpłakanemi je- 
sienną niepogodą, a serce Haliny ude- 
rzało im do rytmu. 

— Í kiedyż to — myślała — skończy 
się moja tułaczka? Dziś tu, jutro tam,| 
wciąż w niepewności, w rozterce i nie- | 
pokoju. Kiedy nareszcie przyjdzie nam | 
zaznać trochę spokoju i ciszy? 


e, |? 


jednocześnie kluczem do wszelkich nie- 


kwestji, znanej wśród gospodyń pod 
krótkiem określeniem 
„djabelny klucz“. 
Ale są to już chyba ostatnie spory i 


porozumień i swarów sąsiedzkich. Lo | kłótnie... Bo oto — narazie tylko w sto- 


katorów jest w kamienicy bezmała pięć 
dziesięciu, a kluczy najwyżej pię-sześć 


licy — sprawa urządzania prania i wie- 
szania bielizny ujęta zostanie w formę 


nic więc dziwnego, że w każdej kamie-|przepisów, wydanych przez władze, 


nicy, na każdej ulicy, w każdem mieś- 
cie o każdej porze dnia 
wre wojna o klucz od góry. 

Jak zaradzić tym waśniom?.. Czy 
jest na to jaka rada?... 

W niektórych domach sprawa wie- 
szania bielizny po praniu na strychach 
uregulowana jest zwyczajowo, to zna- 
czy, że 
gospodynie umawiają się, kiedy urzą- 

dzają pranie, 
aby wszystkie nie prały jednocześnie i 
aby dla każdej w odpowiednim termi- 
nie strych był wolny. Nadzór nad stry 
chami, a właściwie nad kluczem od 
strychów, ma zazwyczaj dozorca. 

Ale tak się tylko dzieje w niektórych 
domach i porządek niezawsze jest za- 
chowany. Większość t. zw. „pyskó- 
wek w sadach" powstaje na tle sąsiedz- 
kiej obrazy z powodu 

prania I wieszania bielizny. 
Starcia na tem tle dają się we znaki 
szczególnie ostatnio, kiedy to liczba lo- 
katorów w każdem mieszkaniu się zwię 
ksza i t. zw. „ogólne prania* urządze 
Się coraz częściej. Przeludnienie w 


podobnie jak to się dzieje już z trzepa- 
niem na podwórzu, wietrzeniem pościeli 
na balkonach i innemi gospodarskiemi 
sprawami. Kto nie będzie się stosował 
do przepisów o praniu i wieszaniu bie- 
lizny, 

zapłaci mandat karny. 


Należy przypuszczać, że o ile eks- 
peryment ten da dobre wyniki w stoli- 
cy, inne miasta pod tym względem 
pójdą w ślady Warszawy. 
serka- 
baa 
MATKI! Szkolne mundurki i łartuszki zakupicie 
najtaniej u LUSTGARTENA, Grodzka 69, 
OKAZYJNIE sprzedam kompletnie nową sypial- 
kę z kaukaskiego orzechu 950 zł, Katowice, PH- 
sudskiego. 38, 11 je, Kampka. 


POWRÓCIŁAM. Lekarz - dentysta, Janina Cyr=|.. 


kowicz, Kraków, Garbarska .16. 
korona zlota 20—, 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Oleś Stanisław. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Nowak Jan. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Walcząk Józef 


3— 


35-38 ZI. 


FABRYKA W CHEŁMKU. 


Nr. LB dł Art. RET: 
Buciki łopców, z czarnego lul 
bronzowego boksu. 35-38 Zł. 14- 


3622-22 


Kto winien?... 
Nowy film polski 


Zaledwie ukończono „Szpiega w 
masce“, a już.reżyser Juljusz Gardan, 
zabrał się do zdjęć plenerowych nowe- 
go filmu, który poraz pierwszy zapre- 
zentuje najmłodszy polski talent aktor- 
ski — Jadzię Andrzejewską. 

Partnerem jej będzie Dobiesław Da- 
mięcki, główny filar teatru Ateneum, 
pierwszy polski stuprocentowy amant 
filmowy w. rodzaju Clive Brooka, typ 
wybitnie męski i energiczny,” Scenar- 
jusz napisała Marja Morozowicz-Szczep 
kowska, autorka słynnej sztuki „Spra- 
wa Moniki“. A 

Temat tilmu „Kto winien? jest wiel 
ce życiowy, a jednak najzupełniei no- 
wy i oryginalny. 

Młoda dziewczyna zabiła dziecko, 
owoc czatownej nocy miłosnej, po któ- 
rej nastąpiło przykre przebudzenie. — 
Uwodziciel znikł i... nic mu nie grozi, 
Na jego ofiarę zaś spada grad nie- 
szczęść: ciąża, wyrzucenie z posady, 
potem z mieszkania, tułaczka, poród, 

zabójstwo dziecka... 


Główny winowajca jest bezkarny, 
wszystkie skutki ponosi kobieta... Na 
tem tle rozwija się tragedja miłosna o 
olbrzymiem napięciu. 


Z PRZEMYSŁU GILZIARSKIEGO 
Jak donoszą z kól sprzedawców przyborów 
do palenia niebywałym popytem, cieszą się tut- 
ki (gilzy) Eldorado, które dopiero od niedawna 
znajdują się w handlu. Tajetmicę powodzenia, 


jerwszym rzędzie zna- 

komity gatunek tutek „I ado", oraz fakt, że 

fabryka „Solali“, której są wyrobem, dostoso- 

wała ich cenę (tylko 45 groszy za 200 sztuk) do 
warunków ekonomicznych. 


obecnych ciężkich iczmy: 


Napisał Andrzej Zański 


Ogarnął ją nastrój chwili. Żal się jej 
zrobiło, że trzeba wyjeżdżać z ojczy- 
zny, żal tych pól osmęconych jesienią, 

pociągu, który musi biec wciąż na- 
cej i żal jej było swego tułaczego 
życi 


ia 

Ale sentyment chwili trwał niedługo. 
Halina natułała się już wiele i doznała 
niemało przeciwieństw losu, ażeby nie 
stwardnieć. Opanowała się jednak i po- 
grążyła w czytaniu jakiejś gazety. 

Lecz lektura ta zm: ją: literki 
skakać, oczy boleć. Pasażerka 
odh gazetę i oddała się rozmyśla- 


niom. — W przedziale znajdowała się| 


prawie sama, Jej pani odbywała ar 
w wagonie sypialnym, podczas gdy Ha- 
lina jechała trzecią klasą, 

Rajecka., nie miała bynajmniej o to 
pretensyj, Siedząc na twardej ławce, 
myślała bez zawiści, o tem, iż jej pani 
wyleguje się na miękkiem posłaniu sli- 
pingu. 

= że mysi ikes p ez 
więc trochę wy) la, jęki, 
jestem młoda i zdrowa, nie zlęknę się 
więc niewygody... 

I mimowoli przypomniała sobie, jak 
to ongiś, nie mając w kieszeni nawet 
grosza, spędzała noce, leżąc na twar- 
dych deskach w popularnych domach 
noclegowych. 

Halina wzdryśnęła się. 

I nagle drewniane ławki wagonów 
wydały się jej puchową pościelą. 

W Częstochowie, korzystając z dłuš- 
szego postoju pociągu, weszła do prze- 
Jslalu swej pani z zapytaniem, czy mò- 
że czemś służyć, 


gJ 162) nold zmrużyła 
f dojrzała w nich gniew, A 


„Pozwólcie nam żyć!. 


Pani Reynold oczy, Halina 
ea pies PB. ły sumę 

raz pierwszy od czasu, 
wała Rasak wybuchnęła: 

— Powiedzi pani wyraźnie, aże- 
by pozę o > zet w cza 
sie drogi i zgłosiła się mnie b 
w Krakowie... Proszę zawsze piece ry 
nie zastosować się do moich poleceń. 

I, nie patrząc wcale na Halinę, zasto- 
niła się gazetą i poczęła czytać, 

Rajecka, lekko rozgoryczona oprys- 
kliwością pani, iła do swego wa- 
gonu. Przykro jej było, że przez zbył 
wielką gorliwość, naraziła się na gniew 
Wiktorji. à 

— Widocznie pani Reynold chciała 
zażyć trochę samutności — rozumowa- 
ła. — Nie powinnam była przeszkadzać 


ej. 

Tak też było w istocie. 

Kiedy na dworcu krakowskim zławi- 
ła się Halina ze szklanką gorącej herba- 
ty u swej pani, ta uśmiechnęła się do 
niej życzliwie: * 

— Trochę mi przykro, że uniosłam 
się na panią!.. Ale widzi pani, nerwy 
moje potrzebują od czasu do czasu nie- 
co odprężenia. Kilkanaście godzin, spę-| 
dzonych samotnie robią mi doskonale... 
Niech pani i w przyszłości nie stara się 
zakłócać mego spokoju o ile zaznaczę, 
że pragnę pozostać sama... 

Wypiwszy herbatę, wsunęła monetę 
do rąk Haliny. 

— Zjedz i ty dziecko, coś ciepłego... 
Mamy przed sobą jeszcze długą drogę. 
Wagon nasz zostanie dołączony do pa- 
ciągu, idącego bezpośrednio do Wie tnia. 
Czy nie zgubiłać przypadkiem swezo 
paszportu? 

— Ma mnie pani za osobę roztar- 
gnieny — zaprotestowała Halina. — Jak 
żebym mogła zgubić tak ważny doku- 


"ment?,, 


— Niech się pani pilnuje, ażeby jej 
nie skradziono w drodze — rzuciła jej 
ostrzegawczo pani Wiktoria. A 

I życzącej jej dobrej nocy dziewczy- 
nie rzuciła krótkie polecenie: 

— A teraz proszę nie przerywać mi 
więcej mego dolce farniente i zgłosić się 
dopiero w Wiedniu. 

Była noc gdy zajechali na granicę. 

Do Wagonu wszedł urzędnik straży 
granicznej, a potem celnik. 

Odbyła się kontrola paszportów i po- 
bieżna rewizja bagaży, 

Po raz drugi odbył się analogiczny 
proceder przy przebywaniu granicy 
czesko - austrjackiej. 

Jeszcze parę godzin jazdy i oto z 
mgły porannej wyłoniły się kompleksy 
rozrzuconych domów i domków. 
 — Wieżdżamy w pierwsze dalekie 
przedmieścia Wiednia — obiaśniła Ha- 
linę jadąca wraz z nią od Krakowa to- 
warzyszka podróży. 

Halina spoglądała z pewnem rozcza- 
rowaniem na niskie domki i jednopię- 
trowe kamienice... 

„Tyle nasłuchała się o piękności Wie- 
dnia, a tymczasem, miast wymarzo- 
nych przepychów i świetności, ujrzała 
nędzne osady, nie bardzo różne od tych 
jakie gęstem kołem otaczają Kraków 
czy Warszawę. 

Rychło jednak skończyły się dzielni- 
ce robotniczych przedmieść i pociąg 
dee się w obrębie właściwego Wie- 

ma. 

Tu już wyglądało wszystko bardziej 
malowinczo, czyściej i bogaciej. 

Wzdłuż toru stały równo sznury wy- 
sokich kamienic, poprzecinanych tu i 
ówdzie zielonemi skwerami i ogrodami. 
Tam zamajaczyła fasada starego pałacu 
ówdzie wabił wzrok starożytny kościół, 
którego Śmigłe, gotyckie wieże strzela- 
ły w pochmurne jesienne niebo. (D.e.n.) 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI . 
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EL Napisał JAN BILEWICZ. a 


Gdy Ela powróciła do Warszawy i 


Ela Robertson, piękna woltyżerka 1 Rex| gdy zawiadomiła swego starego dyrekto 


ałynny akrobata, przygotowują się w wo 
ŚP. tei ipi dł lek: 
występie na arenę wpa lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopnią cyrku, 


Elą rannego akrobat gdzie 
tyłecka przekonywuje go © ewe) miłości, 
„Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Reza Szybska, 
córka bogatego przi łowca, 

namawia 


do komitetu 
cego wielki konkurs 


pierwszej 
RL Aaa 
za] fotograficznego 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
zostało w czasie, idy Bia po opu- 

szczemiu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wasi 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 


ds a dnia Fla ka slo 
lastępni spoty! zel 
aprzymierzed oen Regi, Lewańskim, w gabl- 
mecie restauracji „Trocadero”, ański 
przyrzeka, że pomoże je] w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na e. 

Zgłasza sią do niej reżyser Ralicki, 

żel wietka rolę w zS 


ON DAA penyal x niel wielką gwiazdę fil- 
wi 

Siera udale słę do Ralickiego, by szcze. 
rze z nim wić, 


W czasie tej wizyty Stoga znajduje w 
albumie fotograiję Eli zadedykowaną Ralie- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

asem 


ickiemu. 
'wrocie do hotelt znajduje Jednak 
Stogi, który pisze, że opu- 
podając Jednak 


zrozpaczona, gdyż stało się to 
udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
ému. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
Jeżdża z Ralickim do Wiednia. 
Tam zostaje nresrtowana pod zarzutem 
ea A TAi a 
lecia Pieczorskiego. 
Ralidki dowiaduje się ie 


stwierdza w koi 
jest właśnie ową Emma Sobneider, kt. 
skradła mu ty, 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który Jest dy- 


rektorem hotelu „Tiwoli*, Malin przygoto- 
wal jakis plan, który ma zdemaskować 


Renner odwiedza wytwórnię „Uranja“. 


Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że| de 


literat ma zabandeżowany wskazujący pa- 
lec u prawęj ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolją perlo- 
wą o milionowej wartości, 


SĄ 
Mister X, demaskuje Wałdena jako oszu- 

d do aresztowania , Mokrego 
Z rozkazu nieznajomej przez telefon, 
Mister X zakrada "A do mieszkania miss 
Alicji Denver. córki posła angielskiego. — 

Miss Alicja chwyta go na gorącym ticzyn 


U. 

Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 
by zostawił pudelko z pierścieniem miss 
Alicji w sklepie jubilerskim. Po rozmowie 
z nicznajomoq Renner pęekoaywa się, że 
jest połączony =z kom. Martinem. 

Mister X dostaje się do mieszkania swego 
kolegi Szuica. skąd zamierza przedostać się 
do domu lorda Wellirgtona, by mm zwrócić 
skradziona kt le monet, 

W domu lorda wybucha pożar właśnie 
w chwili, gdy jest w nim mister X. Boha- 
terski włamywacz ratuj Życie kilku miesz- 
*ańcom. Sa ranny, mdleje na progu 


szkania S: 
(Po przyjściu do zd Renner zdoby- 
25 tysięcy do- 


rugie tyle 


przestępca. 


wol. | Jest wprawdzie jesień, ale pogody są j 


jpoleciał do drugiej gminy, 
i teczek niema. 
Mistex Ikea | Tóżne 


ra, że zamierza wrócić do kochanej bu- 
dy cyrkowej — w kilka dni po podpisa- 
miu kontraktu, otrzymała najgorętsze za 


szcze ciągle pięknę, a po wielkiem mieś 
cie choćby tylko kilkudniowy pobyt na 
wsi, dobrze jej zrobi A ona, pani dy- 
rektorowa, nasłucha się, co się dzieje na 
świecie, od którego jest odcięta tysią-| 
cami swych drobnych, gospodarskich 
kłopotów i owemi piętnastoma kilome- 
ach stacji bocznej linji kolejowej. 
pociąg odszedł, i ilk? jego 
turkot za zakrętem toru, koło stacji za- 
cisza, Słychać było zdaleka 
e. koguta i ujadanie psów. Jakaś ku 


ra G Łomot 
wstał wokół stacji i hałas okrutny. Po- 
łem znów zaległa wielka cisza, co bie- 
gła od pól i od lasów ku stacji... 

Ela szeptem rozmawiała z oczekują- 
cą ją ową. Było przecież tak 
cicho. Słychać było ich pocałunki i wi- 

ć było, jak na ich odgłos wyszedł z 
„śmachu” jnego numerowy, kasjer 


ni 
i dróżnik w j żkim kro- 


Po godzinie, cała gmina wiedziała, że 
u pani Gudrunowej są goście, 

Konie drobnym  truchtem 
przez gościniec między i, przez 
„polską drogę" źle utrzymaną, nawet nie 
ubitą. Tylko głębokie koleiny wozów by 
ły jakby torem wyżłobionym w miękkiej 


W powietrzu było jeszcze ciepłe la- 
Mo, ale w naturze był już smętek jesieni. 
Ela wsparła się głęboko na poduszkach 


powozu. 
Ro dawna nie wychodził z wo- 
z0 © na przywitanie tej pani, co 
jest artystką, co gra w kinie, kazała wy- 
toczyć pani dziedziczka ekwipaż z wo- 
zowni, nasmarować koła emołą i wyglan 
sować wszystko rzetelnie. Stary fornal 
na znoszone robocze ubranie wdział od- 
świętną liberję, na niego z przed 
idea) pie. Ag się przez ae 
czas, zwęził i ziemi pochylił. 
Ale stara liberja czyniła cuda. Starzec 
wyglądał w niej jak odmłodzony. 
dział na koźle z ią, powagą i 
wyprostowany mł ułan na paradzie, 


jakich zaznała na obczyźnie. 
Przemilczała o porwaniu, o przeży- 
ciach z Grzesiem, o najściu na jej miesz- 
=p w Herea sam Ape wsi 
ojący i jakby zmuszający człowie- 
ka do tego, by zapomniał o przykroś- 
ciach, Dni płynęły wolno, może nawet 
trochę monotonnie i sennie Tak wolno, 
jak wolno sunęły w powietrzu nici ba- 
Bat aiedo doła róbykt Ki, sjawż 
zwartego pol zja 
się wójt. Przywitał się z panią dziedzicz 
ką głębokim ukłonem. Bardzo nieśmiało 
skłonił się El, poczem poprawiając wą- 
sa, zerknął w jej stronę. 4 
— Trzeba będzie zrobić meldunek tej 
pani. Jutro przyniosę karteczkę, Stójka 
bo u nas kar- 
W tej Ej trzeba 
rzeczy wypisać. To się już o tem 
myśli jutro, jak kartka przybędzie. 


Ela chciała zagadnąć wójta, poco | wie cały tydzień. Na ganku dworku roz- 
przyszedł dziś, skoro dopiero jutro bę- legły się ciężkie kroki. Potem ktoś za” 
dzie miał kartkę. Ale pani dyrektorowa | pukał mocno do drzwi, Otworzył stary 
mrugnęła ku Eli. Wyjaśniła jej potem, | fornal. W drzwiach ukazał się policjant. 
że trzeba znać tych ludzi. Mając sporoj — Ela Robertson? Czy tutaj mie- 
czasu, zwłaszcza pod jesień, a wypisanie jszka? 
choćby najmniejszego dokumentu, jest — Tak iest, panie posterunkowy, 
dla nich wielkiem arzeniem. Przedstawiciel władzy miał ton, jak- 

Nazajutrz rano zamiast wójta przy” |by był naprawdę panem i władcą całej 
szedł tylko stójka. W imieniu pana wój: | okolicy. R 
ta oświadczył, że w sąsiedniej gminie — Poprosicie panią dziedziczkę, nie 
nie było również kartek do zameldowa- | mam z wami co do gadania, 
nia, wobec tego mają się sekretarze Stary odszedł, wlokąc za sobą zgię- 
gmin spotkać i zastanowić, czy posłać |te w kolanach nogi, Na widok dyrekto" 
po kartki do starostwa, czy może lepiej |rowej Gudrunowej policjant dotknął da* 
będzie, bo zawsze trochę bliżej, do trze- |szka dwoma palcami. a 
ciej gminy, której siedzibą jest już mia- — Ela Robertson, artystka, mieszka 
steczko, W każdym razie trzeba będzie | tutaj, prawda? z 
koniecznie zameldować tą panią, Chor Proszę, niech pan najpierw wcj- 


ciaż tutaj policja me chodzi, a do po*|dzie i usiądzie. O co chodzi, co się 
sterunku najbliższego jest ze dwadzieś- | stało? ą P 
cia kilometrów, ale zawsze lepiej być Policjant wszedł do pokoju, ale nie 
w porządku, bo co przepis — to przepis. | usiadł, 


Ela, ciągłe zdziwiona, że wokół tak 
drobnej sprawy, którą w mieście zała- 
twla się w ciągu minuty, jest tyle za- 
chodu, bieganiny, a przedewszystkiem 
tyle rozmów — oświadczyła stójce go” 
towość wypełnienia kartki w każdej 
chwili, gdy tylko jej taka kartka zosta” 
nte doręczona. 

Poza temi spotkaniami z osobami 
urzędowemi oraz znajomością, zawartą 
z sołtysem, który w imieniu wsi uważał 
za swój obowiązek przyjść i przywitać 
stę z gościem pani dziedziczki. Ela nie 
przeżyła w pierwszych dniach swego 
pari żadnych godnych uwag! wyda- 
rzeń. 

Na niedzielę szykowano się do wy* 


— Przychodzę w sprawie urzędowej, 
Ela Robertson mieszka u pani, prawda? 
Mówił mi już o tem fornal. Czy mogę 
wiedzieć, dlaczego ta pani nie została 
zameldowana? 

Gospodyni wyjaśniła policjantowi, 
jakie dość dziwnej natury przyczyny 
złożyły się na to, że Ela nie otrzymała 
do wypełnienia kartki meldunkowej. 

— To jest w takim razie w porząd- 
ku. Mam dla tej pani wezwanie, Muszę 
jej doręczyć osobiście. Mogę się z nią 
zobaczyć? 

Dyrektorowa Gudrunowa nie zwy- 
kła była niepokoić się o błahe sprawy. 
i Ale przecież pojawienie się policjanta 
w tej głuchej wsi błahą sprawą bynaj- 
mniej nie było. Było to wydarzenie nie” 
zwykłe. Doniosłością jego przejęła się 


róży — kościół był odległy o dziesięć 
kilometrów — że Ela zdała sobie spra” 
wę, że czeka ją jakby egzamin wobec 
elity kilku gmin. Pani Gudrunowa za- 
stanawiała się długo nad tem, jaką su- 
kienkę ma wdziać Ela: Jedna była jak- 
by trochę za bardzo wydekoltowana, 
druga może zbyt skromna, a trzecia czy 
się aby będzie podobała sasiadowi, któ” 
ry w sprawach mody | urody kobiecej 
Jest wyrocznią na cały powłat. 

Troski przed wyjazdem do kościoła 
zajęły Elt cały wolny czas, którego, ku 
„swemu zdumieniu, nie miała wcale tak 
wiele, mimo że właściwie nic nie robiła. 
Ale samo towarzyszenie gospodyni w 


blegał do Eli czemprędzej. 


ma znaczyć! U'nas w domu policja? 
l w dodatku w sprawie urzędowej? 
Pierwsze słyszę. Mamy przyjaciela ko- 
mtsarza policji, ale żeby posterunkowy 
przyszedł | nie chciał nawet siąść... 
w ftem musi być coś bardzo poważ: 

Ela zaniepokoiła się również. 
zbyt przykre doświadczenia ostatnich 
miesięcy, by mogła sądzić, że chodzi o 
sprawę błahą i taką, która nie przynie- 
sie jej przykrości, Z mocno bijącem ser- 
cem znalazła się w pokoju gościnnym. 

Pani Robertson? — zagadnął 


ją 


+cie pogodę ducha w jakiej żyła Ela pra- 


pracy, zajmowało Elę bardzo głęboko. 
Fornal i woźnica wyczuli w niej rychło 
przyjaciółkę koni. Przyzwyczajona do 
pięknych 
wych, Ela rychło nawiązała niemal 


ciągle urzędowym tonem policjant. 

Gdy Ela odpowiedziała na to pytanie 
twierdząco, posterunkowy —ciężkiemi 
dłońmi dobył z kieszeni niewielką kart- 
kę i źle zate: owany ołówek, Przy- 
łożył gruby palec o zdantym paznokciu 
do kartki, 


— Tu się trzeba podpisać, tu... 

z namaszczeniem wręczył jej ołó- 
wek. Chodziło przecież o pisanie, 0:spra 
wę nie byle jaką. 

la szybko nakreśliła swe imię i na- 
zwisko. Posterunkowy, rolnik z dziada 
pradziada, pierwszy nieanalfabeła w 
swej rodzinie, nabrał odrazu szacunku 
do tej młodej damy, która z taką łatwo- 
ścią się podpisała, 

— Tylko niech pani nie zapomni, co 
w tej kartce jest napisane, Bo jakby pa- 
ni czasem zapomniała, to może być duża 
kara z tego, 


Policjant znów zasalutował, bardzo 


włele ze swej dawnej szlachetnej linji 
i ze swych pelnych gracji ruchów, ale 
gdy Ela kilkakrotnie mlasnęła mu nad 
uchem t wydała charakterystyczny dla 
woltyżerów okrzyk: „Eeep" — stwek 
pochylił głowę, jakby czekał aż mu pan 
przypnłe munsztuk; potem z gracją po” 
czął przednią nogą kopać w podłogę 
stajni. Parsknął nawet kilkakrotnie. 
Przypomniały mu słę dawne lata, gdy 
był „artystą“ cyrkowym. 


1 w EM na widok tego konta, wete- urzędowo i sztywno i wyszedł, 
rana cyrkowego, zagrała krew wolty-| Kartka była treści jącej: 
żerki. Qdyby nie to, że nosiła obuwie rac pu 


na wysokich obcasach i niewygodną 
suknię, wskoczyłaby na grzbiet stwka, 
by odczuć ów pra rytm, jaki 
przechodzi każdego jeźdźca. Poklepała 
konia mocno po szyi i kilkakrotnie po- 
wtórzya zachęcający- okrzyk, jaki dor 
biega widzów cyrkowych z areny. Koń 
począł rżeć. Poruszał niespokojnie gło” 
wą I strzygł uszam. Ela przywarła do 
jego szerokiej mocnej szyi: dzieliła z 
nim tęsknotę za cyrkiem. 

W sobotę, gdy przygotowania do 
wyjazdu do kościoła były w pełni, za- 
szedł wypadek, który zmącił całkowi- 


„Sędzia śledczy do spraw rekwizy: 
cyj Wosk fia), do stawienia 
się w kancelarji swej, w gmachu są- 
du okręgowego w Warszawie dnia... 
> adj gran: 

góry podane numi aw. 

Podpis był ałszyłalij: dod 
Ela zrozumiała z tego jedno tylko, że 
m za tydzień, KE znów wrócić do 
arszawy i że za tydzień rozpoczynaj 
się dlan iej nowe Lola i klorat a ja 
że i wielkie przykrości, Domyślała się, 
że chodzi o į sprawę wi a — 


jazdu do kościoła. Pani Gudrunowa | 
wielką wagę przywiązywała do tej pod: 
Dalszy ciąg jutro. 


również i gościnna gospodyni Eli, Po- | 
— Policja do pani! Nie włem co. t@ 


u 


Eks-król bułgarski Ferdynand nie lubi, jak go się 
tytułuje królem... 


Exmonarchowie coraz bardziej demokratyzują się 


0 DJABŁA z CESAR 


(z) Rzecz dowiedziona, iż Szwaj- 
carja wywiera najbardziej „demokra- 
tyzujący' wpływ na wszystkich „bez* 
robotnych* monarchów | europejskich. 
Niedawno bawił w Szwajcarji car- bul- 
garski Borys z cesarzową Joanną, zaś 
obecnie te same apartamentv zajmuje 
ożył jego, były car bułgarski Fertiy- 
nand. 

Ferdynand jest czwartym zkolei 
zdetronizowanym monarchą, który zaj- 
miuje w hotelu te same apartamenty, w 
których przed nim mieszkali: ex-sułtan 
Abdulla Medżid, ex-kedyw Abbas Chil- 
mi oraz ex-król hiszpański Alfons XIII. 

Ferdynand Koburski, który prze- 
strzegał omgiś bardzo surowo etykietę 
dworską, przejął się najwidoczniej obec- 
nym duchem demokratycznym, tak sa- 
mo, jak syn jego Borys, który wrócił 
szczęśliwie na tron bułgarski. 

Były car Ferdynand nie lubi, aby 
Przypominano nawet o jego byłem sta- 
nowisku. Kiedy po przybyciu do Szwaj- 
carji dyrektor hotelu zwrócił się do 
ex-cara, tytułująć 


zapełniającymi Lozannę 
dzynarodowych turystów- 

W Montreux spotkać można jeszcze 
jednego „ex“, mianowicie byłego wlad- 
cę Afganistanu, Armmanulaha, który na 
czele swej rodziny więcej uwagi po- 
święca kąpielom, aniżeli temu, co się 
dzieje w jego ojczyźnie. 

Również księżna Helena, rozwiedzio- 
na żona króla Karola, wrócia_ niedawno 
do „Dolder Grand Hotel* pod Zurychem, 
w którym mieszkała jeszcze przed za- 
mążpójściem ze swymi rodzicami, kró- 
lem Konstantynem greckim i królową 


tłumami mię- 


(z) Na loterji wygrać można pienią- 
dze, samochód, aparat radjowy albo ro- 
wer: Ale o tem, aby można było nabyć 
bilet loteryjny w nadziei, że szczęśli- 
wy los przyniesie wygraną w postaci 
narzeczonego — słyszy się tylko w kra- 
ju wszelkich możliwości — Ameryce. 

Mister Brown. człowiek bardzo za- 
możny, w żaden sposób nie mógł do- 
brać sobie. żony. Objechał całą Ame- 
rykę, był w Europie, szukał szczęścia 
nawet w koloniach. a pomimo to żadna 
kobieta nie zdołała zdobyć jego serca. 

Loto p. Brown przybył do wydawcy 
jednego z wielkich dzienników nowo- 
iorskich, podał mu swe nazwisko, wiek, 
wysokość rachunku bieżącęgo w banku 
i zaproponował urządzenie loterji, któ- 
rej premię stanowić miał p. Brown. 

Pismo yhlało sprzedać 2000 losów po 
Jednym dolarze, przyczem, oczywiście, 
nabywcami- losów mogły być wyłącz- 
nie niezamężne koblety. Ta z właści- 
cilek losu, na której numer padnie wy- 
grana, może wyjść zamąż za p, Browna: 

Pomysł dziwaka podobał się wy- 
dawcy, zwrócił om jedynie uwagę p. 
Browna na pewne ryzyko, jakie dla nie- 
go z tego wynika, 

— Jest bardzo prawdopodobne, — 
odpowiedział p. Brown, że żona moja 
nie będzie się odznaczała ani urodą, ani 


jc go „Wasza Cesarska 
Mości“, Ferdynand przerwał mu ostrym 
tonem i oświadczył: A 

$— Do djabła z cesarską mością. Je- 
stem dla wszystkich tylko hrabią Mo- 
randi, i. jeżeli komuś przyjdzie na myśl 
nazwać mnie łnaczej, niezwłocznie o- 
puszczam hotel. 

W dniu przybycia swego do Szwaj- 
cari Ferdynand miał zabawne wyda- 
rzenie: Zapowiadając swój przyjazd na 
parę dni wcześniej były monarcha po- 
prosił jednego z przebywających w 
Szwajcarii przyjaciół o zamówienie dla 
niego apartamentów, Jakież było zdzi- 
wienłe przyjaciela który prośbę tę spel- 
nił gdy siedząc w wannie wezwany -zot 
stał przez przerażonego lokaja meldu- 

cego iż ua dole czeka jakiś „wściekły 
brodaty mężczyzna”* Był nim ex-car 
Ferdynand który po przybyciu na miej- 
sce nie mógł w żaden sposób znaleźć 
wskazanego mu przez przyjąciela hote- 
pi zgłosił się przeto do niego osobi- 
cie. 

Ferdynand jest namiętnym przyrod- 
nikiem. W siedzibie swej w Bawarji po- 
slada on najrzadszą w Europie kolek- 
cję żywych ptaków obecnie zaś zamie- 
rza udać się na Cermatt (wysokość 
10.290 stóp nad powierzchnią morza), 
aby zdobyć tam nowe rzadkie okazy 
ptaków i motyli. 

Wycieczkę swą cdbadzie ex-car w 
towarzystwie najbardziej znanych i dar 
śwtadczonych przewodników, którzy 
zawszę towarzyszą księciu-malżonkowi 
królowej holenderskiej. znanemu przy- 
rodnikowi i namiętnemu alpiniście. 

Lato tegoroczne spędzili w Szwałca- 
rji członkowie licznych domów królew- 
skich, I tak bawił tam w towarzystwie 
rodziny sułtan marokański, odbywający 
samochodem podróż po Europie. Rodzi- 
na i świta sułtana w swych malowni- 
czych strojach często spacerowała 
wzdłuż wybrzeża jeziora genewskiego. 

Książę Mikołaj rumuński mieszka 
bardzo skromnie w Beau Rivage w Lo: | 
zannie, stykając się demokratycznie z 


mim 


Polegiałhy na maszynie do szycia... 


£ Co mówią panie Codos i Rossy © swych słynnych mężach? 


(z) Panie Codos i Rossi są tak samoj — Mamy bardzo dobrych mężów, 
za sobą zyjaźnione, jak ich cięte | którzy nas niewątpliwie bardzo kocha- 
wie, Pani Rossi opowiada, iż pierwszą ją, — przyznają obie panie. — Niezależ- 
osobą, którą spotkał w czasie wojny jej nie od tego zdajemy sobie sprawę, iż 

, ranny i ewakuowany do ji. | połowa ich serc tkwi w lotnictwie. 
Piei stary yjaciel j odos, Każda z małżonek, pomimo, iż są 
który starał się jak tylko mógł najlepiej zazdrosne o swą połowę serca, dumna 
ulżyć mu w czasie przewlekłej rekon- jest z wyczynów obu lotników. 
walescencji, 

Małżonki bohaterskich lotników, ð- Jestem przekonana, że gdyby nie mógł 
bok zrozumiałego zaniepokojenia losem wydostać aeroplanu, poleciałby na ma- 
swych mężów, usłosunkkowały się dość szynie do szycia, — z dumą oświadcza 
filozolicznie do dążenia Codosa i Rossie-| p. Codos. 
go ku przestworzom. 


Wybuch „złotej tebry* 


(z) Przed paru miesiącami w angie|- 
skiej kolonii afrykańskiej wybuchła 
„złota febra“. Poszukiwacze złota li- 
cznie zjechali do dzielnicy, w której 
odkryto żyły złota. Ruch ten porwał 
również pewną angielkę, Beatryczę 
Ballingham, która na lamach „Sunday 
Express* opisuje swe wrażenia. 


Zgodnie z najlepszemi tradycjami 
powieści awanturniczych, miasto po- 
szukiwaczy złota składa się z namlo- 
tó i prowizorycznie skleconych dom- 
ków. Pomimo to niektóre dzielnice 
miasta noszą nazwę  najelegantszych 


EXFSR 


SKAM 


Zofją w okresie, gdy greckiej parze kró-! 


| ZE RENENO WA EE 
Narzeczony „wygrany“ na loferji 


W jahi sposób p. Brown znalazł some? 


Złotym piaskiem przyrządzał pieczeń... 


— Paweł może latać na wszystkiem,! 


[i 


OŚCIĄ! 


jlewskiej źle się wiodło pod względem 
materjalnym. Hotel ten księżna opuściła 
|już jako narzeczona Karola. 

|  Przypuszczać należy, iż bardziej 
| szczęśliwe wspomnienia wyniosą £ pô- 
lbytu swego z Szwajcarii książę Astu+ 
leji i jego młoda małżonka Edelmira, któ- 
|rzy codziennie odwiedzają Lozannę, ba" 
iwiąc w miejscowości kuracyjnej nad je: 
iziorem genewskiem Ulubionem zajęciem 
| młodego małżonka jest fotografowanie 
|i książę hiszpański niemała czasu spę- 
| dza w jednym z lozańskich zakładów fo- 
i tograficznych 


| rozumem; nie jest również wykluczone, 
iż przypadnę w udziale kobiecie, którą 
j należałoby dla odstraszenia potomności 
pokazywać raczej w panoptikum, Po- 
{mimo to zdecydowany jestem w każ- 
|dym razie poślubić właścicielkę szczę- 
śliwego mumeru, gdyż uważam, iż każ- 
dy winien choć raz w życiu sprowoko- 

t swój los, 

Pomysł ten jednak spalił na panew- 
ce. Rozpoczęto sprzedaż losów, które 
były poprostu rozchwytywane przez 
|pragnące wyjść zamąż niewiasty. Lecz 
nagle nastąpiło rozwiązanie, którego nie 
oczekiwał ani wydawca, ani „szczęśli- 
|wa wygrana** Wydawca polecił miano- 
wicie zorganizowanie i prowadzenie im- 
jprezy swej córce, 

Młoda dziewczyna składała „narze* 
czonemu* "sprawozdania" o postępowa- 
[ntu sprzedaży, redagowała teksty ogło- 
|szeń i zachęcała niezamężne niewiasty 
do wziecia udziału w loterii. 
| I stało się, że p. Brown, który po ca- 
tym świecie szukał i nłe mógł znaleźć 
| odpowledniei żony, zakochał się w cór- 
lce wydawcy. Finał jest prosty: odbył 
|się ślub młodej pary, p. Brown musiał 
|iednak zapłacić przeszło 10.000 dolarów 
(odszkodowania kilku kandydatkom, któ- 
re zgłosiły pretensje z tytułu „moral- 
nej straty“: 


w kolonjach angielskich 


l 


dzielnic Londynu, jak „Picadilly-Cyrk*,, 


„Hyde-Park" itd. Na bale mieszkanki 
tych mizęrnych domków przychodzą 
w sukniach wieczorowych, mężczyźni 
zaś w smokingach. 

W mieście - obozie, które nazwano 
Kakamegą, jest już szereg magazynów 
4 nawet 3 hotele. Największy z nich 
nosi nazwę „Eldorado“ i w związku 
tem poszukiwacze złota twierdzą żar- 
tem, iż jest to jedyna prawdziwa żyła 
złota w całej okolicy. Zarządzającym 
tego hotelu jest były oficer, syn angli» 
kańskiego biskupa = misjonarza, prze- 
konany anty-alkoholik, który wygląda 
raczej na prawnika - formalistę, aniżeli 
na urzędnika zakładu rozrywkowego. 

Dia „młasta”* jedyne zalńteresowa- 
nie stanowi złoto i wszystko, co jest 
z niem związane. Przez dłuższy CzAs 
całe miasteczko bawiło się na koszt pe- 
wrego poszukiwacza, który dosłownie 
„skonsumował* złoto, zdobyte przez 
lego przyjaciela w ciągu całego tygo- 
dnia. Złoty piasek, należący do przy 
jaciela, znajdował się w niewielkiej 
szklańeczce, stojącej na stole. Przy- 
były do niego z wizytą kolega w przy- 
puszceniu, iż w szklance tej mieści się 
pieprz, posypał obficie tym „pieprzem 
kawał wędzonego mięsa, którem po- 
zęstował go gościnny gospodarz i spo 
żył ten cenny „pieprz“, 

O tem, co na to powiedział i przed- 
| slęwziął właściciel piasku, historia mil- 
czy. 


Wolna trybuna, 


(u bedien, dd? 


Troski i kłopoty narzeczonej 


Panna Lili H. w Bydgoszczy. „Mam 
narzeczonego, którego bardzo kocham, 
a ion kocha mnie również. Przynaj- 
mniej zapewnia. Znamy się już od prze 
szło roku, a przed pół rokiem odbyły 
się nasze zaręczyny. Ślub jędnak od- 
kładamy wciąż na coraz to dalszy ter- 
min, a to z tego powodu, że bardzo czę 
sto wynikają pomiędzy nami nieporozu* 
mienia | sprzeczki. Wprawdzie zawsze 
po pewnym czasie następuje zgoda, ale 
już sam fakt, że spory wynikają tak 
często, napełnia nas oboje obawą o 
przyszłość. Muszę dodać, że przedmio 
tem sporów są najczęściej sprawy bła- 
he, przyczem każdy z wrodzonym mu 
uporem broni zaciekle swego zdania. 
Nie wiem czy w takich warunkach mał 
żeństwo nasze może być kiedykolwiek 
szczęśliwe I czy to możliwe, żeby mięż 
czyzna, który, jak zapewnia, bardzo 
mnie kocha, mimo wszystko był tak 
DANZO uparty | nie chciał nigdy usta- 
PIĆ... 


Droga panno Lili, kwestja waszych 
nieporozumień w okresie narzeczeń- 
stwa nie jest tak bardzo niepókoląca, 
jak się to Pani wydaje, Jest Pani jed- 
nak rozsądną i poważnie myślącą Oso- 
bą, która zastanawia się nad sprawą, 
tak bardzo doniosłą w życiu każdego 
człowieka, jaką jest małżeństwo. — 1 
słusznie, W danym jednak wypadku 
pragnę Panią uspokoić. Wszyscy za- 
kochami od czasu do czasu lublą się po 
sprzeczać i pogniewać. Przyczyna 
tych tarć jest najczęściej ta, że już w 
okresie narzeczeństwa zaczyna się kry 
stalizować wzajemny stosunek przy- 
szłych małżonków. Jest to wieczna 
walka pomiędzy kobietą, a mężczyzną 
o hegemonię w małżeństwie. Najczęś- 
ciej warunki układają się w ten sposób. 
że siłą tradycji mężczvzna staje sie na 
nem i głową domu" i on jest tym, któ- 
ry reprezentułe godność swego domu i 
rodziny nazewnątrz i uważa. Że jego 
zdanie nie może podlegać dyskusji. . _. 

Są również małżeństwa w których 
dominujący głos w domu posiada kọ- 
bieta. Ale i to nie jest właściwe, Naj- 
właściwszem rozwiązaniem tej kwestji 
jest oczywiście wzajemne porozumie- 
nie i stosunki jak najbardziej przyjaciel- 
skie oparte na wzajemnym szacunku i 
zaufaniu. Oczywiście, ustalenie się tych 
stośuńków w małżeństwie następuje z 
biegiem czasu, W okresie narzeczeń- 
stwa poc. się one dopiero ukła- 
dać i zapoczątkowywać, Następuje 
wzajemna próba sił. Panno Lili, nie 
chciałabym jednak, żeby mnie Pani źle 
zrozumiała, Nie pochwalając absolut- 
nie hegemonii mężczyzny, nie mam jed- 
nak zamiaru zachęcać Pani do uporu i 
pogłębiania konfliktu pomiędzy Wami: 
Harmonję osiągnąć można tylko dzięki 
wzajemnym ustępstwom,  Niejednokrot 
nie trzeba, nawet wówczas, gdy jest się 
bezwzględnie przekonanym © swojej 
słuszności, nstąpić „dla świętego spo- 
kohi", Oczywiście, rozumiem, że czu- 
taby się Pani pokrzywdzona, gdyby 
miała Pani być stale tą stroną ustenulą- 
cą, Cóż jednak prostszego, łak narozu- 
mieć się ze swym narzeczonym i spo- 
kojnie omówić tę stronę waszego nrzv- 
szłego współżycia. Mam nadzieje, że 
doklziecie do porozumienia i sprze”ski 
wasze staną się znacznie rzadszo, 1 ie- 
szcze niech Pani pamieta, panno | IM. że 
upór jest bardzo przykrą cecha charak- 
teru. którą koniecznie trzeba przezwy- 
ciężać, 


13-letnia ma'a 
1 29-letnin habka 


(z) W stanie Indiana niejaka p. Kro 
cher urodziła dziecko. ' Sam przez się 
fakt ten nie zawierałby nie szczególne- 
lo, gdyby nie wyjątkowy wiek położnicy 
łóry upoważnia ją do uważania się 7a 
najmłodszą matkę w Ameryce, iej mat- 
kę zaś — za najmłodszą babkę. 

Pani Krocher liczy mianowicie 13 lat 
zaś matka jej, p. Edwards — dopiero 79 
lat. O ile jej wnuczka nójdzie w ślady 
swej matki i babki, to p Edwards może 
się spodziewać, iż mając 42 lata, zosta- 
nie prababką, 


CRACOVIA — WISŁA 


Sensacja nadchodzącej niedzieli ligowej 


wadchodząca niedziela przyniesie 
nam pelny program spotkań ligowych, 
W grupie pierwszej, walczącej o tytuł 
mistrza najciekawiej zapowiada się mecz 
krakowski między Cracovią a Wisłą, 
„Derby“ krakowskie mają już ustaloną 
markę i cieszą się -rok rocznie dużem 
zainteresowaniem, a obecnie zacieka” 
wienie potęguje jeszcze fakt. że obie 
drużyny kandydują do tytułu mistrza. 

Do walki z rutynowanym i znajdu 
jącym się w dobrej formle zespołem 
Oracovj! przystępuje Wisła w składzie 
odmłodzonym, zwłaszcza w linii ataku 
l z tych względów typować należy na 
zwycięzcę zespół Cracovii. 

Niemniej ciekawie w tej grupie za- 
powiada się mecz ŁKS-u z Pogonią w 
Łodzi. Pogoń, zajmująca pierwsze miej" 
sce w=tabeli, jest w tej chwili najpoważ” 
niejszym kandydatem do tytułu mistrza. 
Dwa wspaniałe sukcesy lwowian, a mia- 
nowicie wysokocyfrowe zwycięstwo nad 
Ruchem oraz wygrana z Cracovią ubie- 
głei niedzieli dowodzą o dobrei formie 
zespołu lwowskiego, mimo to wątpić 
należy czy goście lwowscy zdołają por 
konać ŁKS na jego .własnem boisku. 
Przekonaliśmy się już o tem niejedno” 
krotnie, że Pogoń, będąca nawet u 
szczytu formy, traci się w Łodzi, gi 
oddawna już nie pokazała nam ładnej 
gry. 

Mecz łódzki oczekiwany jest z du- 
żem zainteresowaniem. Należy przy- 
puszczać, że ŁKS wreszcie w walce tej 
uzyska należytą forme, zwłaszcza, że 
usilnie tremuje od dłuższego czasu pod 
okiem trenera, p. Krzenka. 

Trzeci mecz w grupie walczącej o 
tytuł mistrza Ligi odbędzie się w Wiel- 
kich Hajdukach między Ruchem a 
Legią. 


Hoff reamatoryzowany 


Charles Hoff, najlepszy w świecie sko- 
częk o tyczce, norweg, który w roku 
1925 ustanowił fantastyczny na owe cza 
sy wynik 4 m. 25 omt., poczem przeszedł 
na zawodowstwo, został w tych dniach 
ponownie uznany amatorem przez ñor- 
weski Zw, LA! 'czny. 

Charles Hoff liczy obecnie 36 lat, mi- 
mo to, będzie startować nadal w swei 
ulubionej konkurencji. 


Węgierscy pływacy 
pokonali włochów 


W Neapolu odbyło się pływackie 
spotkanie reprezentacji Italii i Węgier, 
zakończone zostałó zwycięstwem węg- 
rów — 22:18. 


Ważniejsze wyniki: 100 m. dowol- 
nym — Csik (Węgry) 1:01,2 sek., 100 
m. nawznak — Bistkey (Węgry) 1:13,6 
sek., 400 m. dowolnym — Costeli (Wł.) 
5:05,7 sek. 


dla włoskich lekkoatletów 

Włoski Zw. L. Atletyczny zaanga- 
żował dwuch wybitnych trenerów fiń- 
skich: Paavo Karikko i Matti Jarvinena 

W ten sposób Związek Włoski za- 
mierza zwiększyć swoje szanse na ig- 
rzyska olimpijskie 1936 roku. 

Godzi się zaznaczyć, że Paavo Ka- 
rikko zywo interesował się możliwoś- 
ciami pracy trenerskiej w Polsce. 


Robotnicze Igrzyska 
sportowe w Pradze 

W roku przyszłym odbędą się w 
Pradze III Robotnicze Igrzyska Olim- 
pijskie. 

Zawody odbędą się na stadjonie 
strahowskim. już obecnie przygotowy-| 
"anym. Stadjon pomieści 20.000  wi-; 
d4ów,a w szatni — 2500 zawodników. 


dzie | jewski walczył 


Faworytem meczu jest Ruch, który 
mimo braku kilku czołowych zawodni” 
ków wykazał przed tygodniem w Kra- 
kowie b. dobrą formę. 

W drugiej grupie odbędą się w nie- 
dzielę dwa- spotkania. Czarni lwowscy 
gościć będą na własnem boisku druży” 
nę siedlecką 22 p.p. Mimo, iż siedlcza” 
nie prowadzą obecnie w tabeli, oczeki- 
wać należy, że gospodarze bez większe- 


go trudu wzbogacą się w niedzielę o 
dalsze dwa punkty. À 

Niezwykle interesująco zapowiada 
się mecz Garbarni z Wartą w Poznaniu 
dwuch czołowych drużyn w grupie dru* 
ciej, 

Należy przypuszczać, że walka bę 
dzie bardzo zacięta, jednakże oczeki- 
wać należy zwycięstwa Warty. 


MOZ 


Kusociński w 


W turnieju tenisowym w Krynicy, ro- j 
zegrano szereg spotkań. 

Mecz Majewski—Kołcz zakończył się 
ostatecznie wynikiem: 3:6, 6:3, 6:3 na 
korzyść Majewskiego. W pierwszym se- 
cie Kołcz miał znaczną przewagę, póź- 
niej jednak Majewski grał o wiele lepiej 
i mecz rozstrzygrął na swoją korzyść, 

W spotkaniu: Orzechowska—Hettlin 
gerówna, wygrała pierwsza: 6:2, 6:3, ma 
jąc lekką przewagę 3 

Bardzo ciekawy mecz rozegrany zo- 
stał pomiędzy Jerzym Stolarowem, a Ma 
jewskim. Mimo przegranej 2:6, 2:6, Ma- 

facio ładnie, stawiając 
silny opór o wiele bardziej rutynowane- 
mu przeciwnikowi. 

W grze mieszanej para Tłoczyński— 
Hettlingerówna, przegrała z para Witt- 
man—Neumanówna 3:6, 2:6. Tłoczyński, 
który grał z partnerką znacznie słabszą, 
musiał ulec świetnie zgranej parze Witt: 
man—Naeumanówna. Pewną sensację 
wywołało spotkanie w grze podwójnej 


MMO O 


roli tenisisty 


panów, pomiędzy parami Hebda—Witt- 
man i Tłoczyński—Stolarow, zakończo- 
ne zwycięstwem Hebdy i iWtimana 6:3, 
6:4. Było to najpiękniejsze spotkanie w 
turnieju. Pozatem odbyły się mecze Witt 
man— Kuchar 6:1, 6:1 i Orzechowska— 
Nenmaacwas EEA k 
ło turnieju ył się mecz pokazowy 
w grze podwójnej pomiędzy Kusocińskim 
i Stołarowem; którzy grali przeciwko 
rze Koicz—Majewski, Rozegrano tylko 
jednego seita z wynikiem 7:5 na korzyść 
Par, usociński—Stolarow. 
iespodziewane pojawienie Ku- 

socińskiego na korcie, wywołało olbrzy- 
mią sensację i przyjęte zostało przez pu- 
bliczność z wielkim entuzjazmem. 

Wszystkie, dobrze oddane piłki na- 
szego olimpijczyka były gorąco oklaski- 
wane. 

Pogoda słoneczna i bardzo ciepła, to 
też na trybunach zebrało się przeszło 
2000 osób. . 


-Konkurs sportowy „Expressu“ 


N 


na O 

W miarę zbliżania się niedzieli, dnia | 
3-go września, w którym to dniu roze» | 
grany zostanie mecz ligowy, Cracovia— | 
bie rośnie zainteresowanie naszym 

onkursem sportowym. 

Świadczą o tem setki odpowiedzi, 
wpływających codziennie, a pochodzą: | 
cych również i z prowincji. 

Niewątpliwie na tak liczny udział na | 
szych Czytelników w konkursie wpływa į 
również fakt, iż zwycięzcy tegoż otrzy- | 
mają nagrody w formie biletów wstępu; 
na trybuny, na mecz międzymiastowy | 
Budapeszt—Kraków, który rozegrany 
zostanie w dniu 10 września r. b. 

Nadmieniamy jeszcze raz, że opa: 
wiedzi powinne być przesłane pod adre- 
sem: Redakcja „Expressu Ilustrowanego" 


dgadnięcie wyniku meczu Cracovia-Wisła 


(referat sportowy), ul. Pijarska nr. 4, do 
boty dnia 2 września r. oe 18 
o upływie tego terminu, ywające 
odpowiedzi nie będą brane pod uwagę. 
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RUPON 


na odgadnięcie wyniku meczu 
€racovia—Wisła 
Wynik meczu: 
Na korzyść: 
Imię i nazwisko: 


Reprezentacja Polski — Kraków 8:0 (7:0) 


Treningowy mecz przed 
Celem ustalenia składów dla Krako- 
wa i Polski, kapitan związkowy P. Z. P. 
N-u urządził treningowy mecz, który wy 
grała reprezentacja Polski w stosunku 
8:0 (7:0). y 
Szereg zamiejscowych zawodników, 
przewidzianych do reprezentacji, nie sta 
wiło się. Brakło Motylewskiego, Kotlar- 
czyka Í, Albańskiego, Otfinowskiego, 
Bułanowa, zaś Pająk zeszedł po dziesię- 
ciu minutach gry. Ci, co przyjechali, tj.: 
Nawrot, Włodarz i Niechcioł wykazali 
swą reprezentacyjną formę. 

Również Smoczek, Chruściński, Joksz 
Pazurek i Artur, potwierdzili swą zna- 
komitą formę, natomiast Bator i Riesner 
wykazali słabą klasę. 

Według wykazanej na powyższym 
meczu gry, skład Polski przeciw Jugo- 
sławji powinien przedstawiać się nastę- 
pująco: Fontowicz, Pająk—Bułanow, My 
siak— Kotlarczyk I—Kotlarczyk II, Wło- 

darz— Pazurek— Nawrot—Artur— Nie- 
chcioł. 

Reprezentacja Krakowa: Otfinowski, | 
Pychowski Lasota, Jezierski —Chruściń | 

i— Seichter, Gama Risteski = So | 
czek—Zielińsiki—Kowalkowski. 


zawodami z Jugosławją 


Przechodząc do przebiegu, aniety za 
znaczyć, że przewaga należała całko- 
wicie do teamu Polski, który imponował 
ładną kombinacyjną grą, szczególnie Nie 
chciot—Artur—Nawrot. 

Kapitan związkowy ma tym razem 
dość łatwe zadanie, gdyż wykazani gra- 
cze znajdują się w dobrej kondycji. 

Bramki uzyskali: Nawrot 3, Pazurek 
2, Smoczek, Niechcioł i Artur po jednej. 

Sędziował p. Kochanek. — Publicz- 
ności 2.500, mimo dnia powszedniego. 


. 
Propagandowe kursy 
nauki pływania w Krakowie 
Propagandowe kursy nauki pływania 

dla zyc i kobiet wznawia YMCA 

Krakowska w sezonie jesiennym. Kurs 

rozpocznie się w dniu 15 września i po- 

trwa do 30 października, Opłata 20 zł. 

obu grup w porze wieczornej. Zapisy i 

informacje, Krowoderska 8. 


Kaputek w Legii 


Jak się dowiadujemy, znany pływak 
śląski, Kaputek otrzymał zwolnienie ze 
swego macierzystego klubu Giszowiec— 
Nikiszowiec i w dniach najbliższych, za 
sili szeregi zawodników Legji stołecznej, 


Rekord godzinny pobity 
Młody kolarz holenderski, van Hout, 

ustanowił nowy światowy rekord godzi- 

ny, uzyskując wynik 44 klm. 588 mtr. 


Dawny rekord w tej specjalności na- 
leżał od tat 19 do Oscara Egga i był gor 
szy o 341 mtr. 


+2 

Zawodnik francuski, Maurice Richard, 
pobił nowoustanowiony przed paroma 
dniami światowy rekord kolarski „godzi 
ny” z sukcesem zaatakowany przez ho- 
lendra van Houta, 

Richard uzyskał wynik 44 klm. 777 
mtr, a więc o 189 mtr, lepszy od paru- 
dniowego rekordzisty holenderskiego. 


Jeżdźcy polscy w Tallinie, 


Czterech polskich jeźdźców por. Ru* 
ciński, kpt. Biliński, por. Pohorecki i 
por. Czerniawski po sukcesach w Ry- 
dze, udało się do Tallina, gdzie wezmą 
udział w międzynarodowych zawodach 
konnych od 1—3 września, 

— W Wiedniu rozegrane zostaną w 
dniach 1—8 października wielkie mię- 
dzynarodowe zawody konne, organizo- 
wane przez austrjacki związek jazdy 
konnej. Na zawody te wysłane zostało 
również zaproszenie do polskich władz 
jeździeckich dla naszej ekipy konnej. 


Mistrzostwa tenisowe 
Ł. K. S-u. 

Zostały zakończone mistrzostwa te- 
nisowe ŁKS-u w grach pojedyńczych pa 
nów. Tytuł mistrza zdobył Sindeband, 
bijąc w finale Korcellego 6:4, 7:5, i 6:3. 
w dalszym ciągu mistrzostw odbędą się 
w dniach 1, 2 i 3 września rozgrywki w 
grach pojedyńczych pań, oraz w grze 


| |mieszanej, podwójnej i z wyrównaniem. 


Kolarski bieg 
naprzełaj 


W dniu 17 września br. w Często- 
chowie odbędzie się doroczny kolarski 
bieg naprzełaj o mistrzostwo Polski. 
Wyścig organizuje z polecenia Pol. 
Zw. Kolarskiego klub Victoria 1922 w 
Częstochowie. _ 

I Do wyścigu dopuszczeni będą jedy- 
nie zawodnicy, posiadający legitvma- 
cję P. Z. T. K. na rok 1933. Bieg bę- 
dzie rozegrany na dystansie 20—30 
klm., na trasie wyznaczonej przez ko- 
misję sędziowską i oznaczonej chorą- 
giewkami lub wysypanej papierkami. 

Wyścig rozgrywany jest na rowe- 
rach wszelkich typów i na gumach 
dowolnej objętości, 

Zgłoszenia przyjmują organizatorzy 
do dnia 15 września br. 


„„Siertwszy Krok Kolarski“ 


Ośrodka Wychowania Fizycznego w Krakowie 


Pierwszy Krok kolarski, 
przez krakowski Okręgowy Ośrodek W: 
chowania Fizycznego, zgromadził na 
starcie w niedzielę, 27 b. m. 34 niestowa 
rzyszonych kolarzy, 

Zawody odbyły się na doskonałej as- 
faltowanej szosie, prowadzącej z Krako- 
wa do Mogilan i zpowrotem. 

Dystans wyścigu wynosił 21 km. — 
"Techniczne wyniki: pierwszy przybył 
Oprocha Kazimierz w czasie 42.34, dru- 
gi Kowalik Tad, 43.29, trzeci Stefan Jan 


urządzony | 
ti 


44.50, czwarty — Gumuła Wal, 45.15 i 
piąty Papiński Józef 45.59, 
'ymienieni, otrzymali jako nagrodę, 
piękne dyplomy honorowe. 
Kierownikiem zawodów był kmdt, 
Osr. por, Pawlik. — Ośrodek W. F, za~- 
chęcony powodzeniem swych ostatnich 
zawodów kolarskich, zamierza w naj- 
bliższych dniach urżądzić zawody kolar- 
skie średnie i długodystansowe o nagro- 
dy w postaci dyplomów i nagród hono- 
rowych. 


LRSS 


Bohaterką narodowa Mandżuko, Yoshiko Kawashima, 


ina D'Arc" państwa Mandźżuko 


dowodząca gwardją 


narodową w Dżehoju naśpiewała w Tokio płytę, w której opisuje swe życie 


księżniczki przed wypadkami. mandżurskiemi 


Mowa mistrzyni 
tenisu 


Kaliiornijka, Helen Jacobs, pobiła na 


tss 


z pobytu marsz. . Raczkiewicza w Brazylji 


Marszałek Senatu, Raczkiewicz, w czasie swego pobytu w Rio | č 


fanelro 


złożył wieniec u stóp mauzoleum Ruy Barbory, ERFA RRAIN do trybuna- 


Nowomianowany poseł grecki przy rządzie polskim, 


Jan Politis, złożył 


zawodach o mistrzostwo śwłata w No-| Panu Prezydentowi Rzplitej na Zamku swe listy uwwierzytelniaiące, 
Na zdjęciu poseł grecki w towarzystwie zastępcy dyrektora protokułu dy- 
plomatycznego p. R. Przeździeckiego po akcie wręczenia listów uwierzytel- 
niający'ch. 


wym Jorku dotychczasową czempion- 
kę, angielkę Helen Wilis-Moody, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Milość hindusa 


Przyjechałem do, Bombaju z panną 
Lilian Gordon Bingley. Panna Lilian, 
wysmukła . blondynka o stalowych 
oczach, uważana była w Chicago za jed 
ną z najelegantszych i 
szych kobiet. 


Ojciec jej, znany miljoner amerykań- 
ski, chciał by wyszła za mąż za jednego 
z jego dostawców. Ale ten dostawca 
był brzydki i nieciekawy. Dlatego więc 
dziewczyna pokłóciła się ze swym papą 
i w rezultacie opuściła Amerykę. 


Zamieszkała w Kalkucie m jakiejś 
swej bliskiej krewnej. Korzystając z po- 
bytu w Kalkucie, zawitała pewnego dnia 
razem ze mną do Bombaju. 


Znałem już w tych czasach Bombaj 
bardzo dobrze, dlatego też zgodziłem 
się chętnie pokazać miasto tej dziew- 
czynie. 

Od rana do późnej nocy krążyliśmy 
po ulicach tego dziwnego miasta. Zwie- 
dzaliśmy dzielnice europejskie, zagląda- 
jąc do wytwornych nocnych lookali, a 
jednocześnie badaliśmy pilnie dzielnice 
indyjskie. 

I pewnego dnia, gdy czekaliśmy na 
auto, zbliżył się do nas młody, wytwor- 
ny hindus. 

— Szanowna pani może sobie mnie 
nie przypomina — powiedział z uśmie- 


chem, wyciągając rękę w stronę dziew- | 


czyny. — Zawarliśmy znajomość na dan 
cingu. Tańczyliśmy nawet razem. Nazy- 
wam się Matharadas. 

Panna Lilian pamiętała go zresztą 
doskonale. Młody hindus zwracał uwa- 


najpoważniej- | * 


gę swą powierzchownością. Wszystkie 
europejki przepadały za nim. choć Ma- 
tharadas mało przywiązywał do nich 
wagi. 

Lja o nim słyszałem dość wiele. Na- 
leżał on do jakiejś dziwnej sekty, o któ- 
rej my, europejczycy wiedzieliśmy bar- 
dzo mało, a prócz tego posiadał ol- 
brzymi majątek. 

Pojechaliśmy z hindusem na prze- 
chadzkę. W czasie jazdy samochodem 
mówił on bardzo niewiele, jednakże cią- 
gle spoglądał na piękną amerykartkę, 
jakgdyby nie mógł od niej oderwać 
OCZU. 

Gdyśmy się żegnali, powiedział: 

— Panno Lilian, mój los jest w pani 
rękach. Więcej nic pani powiedzieć nie 
mozę, Błagam panią tylko, niech mi pa- 
ni złoży wizytę. Mój pałac w każdej 
chwili stoi przed panią otworem. 

Amerykanka roześmiała się głośno: 

— Narazie to jest jeszcze niemożli- 
we — odpowiedziała hindusowi — prze- 
cież znamy się bardzo mało. Kto wie, 


czy po pewnym czasie nie skorzystam 


z pańskiego zaproszenia. 

Gdy wracałem z nią w dwójkę do 
domu, przez, całą drogę pytała mnie o 
Matharadasa, 

— Nie wiele mogę pani o nim Wa 


wiedzieć, — tłumaczyłem- jeji. Wiem 
tylko, że jest bardzo bogaty. Pewien 
przemysłowiec powiedzial. mi, że 


Mathądarasa szacują na 3.250.000 dola- 
rów. Pozatem nie styka się on prawie 
wcale z europejczykami i jak dotąd. ob. 
darza swymi względami wyłącznie hin- 
duski. 


jcydować — roześmiała się. 


W trzy dni później panna Lilian spot- 
kała Mathadarasa w jakiejś, kawiarni. 
Tym razem nie towarzyszyłtm jej. 

— Panno Lilian — mówił jej Matha* 
daras. — Na niebie jest wiele gwiazd, 
ale żadna z nich nie jest tak piękna, jak 
pani. ] jeśli pani dla mnie nie zaświeci, 
to życie straci dla mnie wszelki urok, 

Młoda amerykanka przywykła już 
do najróżniejszych komplimentów, i 
nigdy nie traktowała na serjo tego ro- 
dzaju zwrotów. Ale hindus widocznie 
był inny, niż wszyscy jej dotychczasowi 
z ut Gdy.się żegnali, poprosił ją © 
rękę. 

— Rozmawiałem już z moją rodziną 
— powiedział. — Z żadnej strony” nie 
spotkałem sprzeciwów przeciw temu 
związkowi, Czy może pani mi już teraz 
udzielić odpowiedzi? 

— Tak szybko nie potrafię się zde- 
Musi pan 
trochę poczekać. 

:— A więc dobrze, zaczekamm — od- 
parł, spoglądając jej w oczy. — Ale tyl- 
ko przez jutrzejszy dzień. Jeśli jutro nie 
otrzymam odpowiedzi. będę to uważał 
za odmowę. 

I rozstali się... 

W kilka godzin później amerykanka 
opowiedziała mi ó wszystkiem. 

— No i co pani zamierza zrobić? — 
spytałem. 

— Ten hindus mi się bardzo podoba. 
„ | Pozatem jest również bogaty. Możliwie 
więc, że się zgodzę zostać jego żoną. 
Ale oczywiście musi trochę poczekać. 
Przynajmniej kilka tygodni. Muszę mieć 
trochę czasu do namysłu. 

Upłynęły trzy dni. 

Panna Lilian ani razu nie 
wytwornego hindusa. Zdziwiło ją 
troche. Do tej pory przecież stale 
wiał się w tych lokalach, do których 


spotkała 
to 


ielkiego prz. 


kolejówa 


W stanie lilinois pod miastem Rock- 
| ford nastąpiło tragiczne zderzenie loko- 
motywy z autem. 


ona uczęszczała i kręcił się zed jej 
hotelem. Wzbiudziło w niej to wreszcie 
pewien niepokój. 

Poprosiła więc mnie, bym razem 2 
nią pojechał do pałacu Mathadarasa. By- 
łem tego dnia bardzo zajęty, więć miu- 
siałem jej odmówić. ; 

Lilian pojechała sama. 

W wspaniałym pałacu hindusa pano- 
wała głucha cisza, 

Jakiś mężczyzna w białym stroju 
otworzył dziewczynie pozłacane wrota. 

— Czy mogłabym zobaczyć pana 
Mathadarasa — spytała go. 

— Mój pan i władcą znajduje się w 
wieży milczenia — odparł jei ponuro 
hindus. 

— A czy mogłabym go ram odwie- 
dzić? 

— Nie, to jest kef 

— A czy on dla mmie nic nie pozo- 
stawił — pytała dalej amerykanka. — 
Nazywam się Lilian Gordon Bingley, 

— Przed dwoma dniami, gdy „udał 
się do wieży milczenią, powiedział. że 
czyni to z pani winy. 

— I nie więcej? 

— Zdaje się, że to fest bardzo dużo, 
zbyt dużo nawęt — łaskawa pani, od- 
part melancholijnie hindus. 

Lilian weszła do ogrodu. Tam na- 
tknęła się na jakiegoś duchownego hin- 
duskiego, który jej wszystko wytłuma- 
czył. 

Mathadaras przez cały dzień oczeki- 
wał od niej odpowiedzi, a gdy nadeszła 
noc. doszedi do wniosku, że ona nie 
chce zostać jego żoną i pozbawił się ży- 
cta. : 

Zwłoki jego znajdowały się w w 
milczenia, tam, gdzie ustawiono 
cami grobowe rodzin. Matho: 
Tłum. D. 
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